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Pogrzeb S łow ackiego
Witaj, trumno wąziutka!
Co tam stuka w popiele?
Czaszka, wyschłe piszczele,
Paryskiej ziemi grudka,
Nie wiem co, ale niewiele...
Dzieńdobry, biedny aniele.

Biją dzwony i działa 
Zmurszałym szczątkom ciała,
Kłaniają się ministrowie,
Kroczą persony przednie.
Ulica patrzy i słucha. —
Wiozą ci, — ach! Krakowie! —
Wiozą ci Króla Ducha.
Prezydent mówi —  i blednie.
Marszałek mówi — i blednie.
Sztandar śnieżnie i krwawo 
Okrył cię, prochu, dumnie.
Wiozą ci, — ach! Warszawo! —
Wiozą ci Króla Ducha.
A  kości grzechocą w trumnie,
Stukają okrutną sławą,
I  rośnie cisza głucha 
I  tłumów pobożnych mrowie.
W itaj i żegnaj, Warszawo!
Witaj i żegnai: Krakowie!

A  co się stało? Co było?
Szczupły brunecik. Syn Sally.
I  nagle —  Ogień —  Idea:
Polska — On —  Salomea.
I  już się wszechświat pali!
Sam płonie w nim! Spalił się! Spalił!
Spalonego grzebali 
Syna twojego, Sally!
Zgasili go mogiłą,
Spopielił się, zatracił!...
Potem grób rozkopali,
Świat się matce odpłacił:
Odniósł proch.

Tak to było.

A  tu się działo i działo 
To, za czem serce pękało,
Za czem wył — obłąkaniec:
Na śmierć szli po kolei 
Jak kamienie 
Przez Boga 
Rzucane 
Na szaniec!
A  potem stało się, wstało 
Słowo Ognia-ldei,
I  teraz tłum stoi niemy,
Ulica zastygła we dnie,
Prezydent mówi —  i blednie,
Marszałek mówi —  i blednie,
A  wszyscy jednako nie wiemy,
Gdzie słowo i gdzie ciało?

Słowo? Dzwoni i błyska,
Słowo pioruny ciska,
Jak dawniej — szumnie, dumnie!
Ciało? Próchnicą przeżarte,
Ciało na popiół starte 
Kołace w czarnej trumnie.
Niewiele tego, niewiele,
Czaszka, zeschłe piszczele 
I  obcej ziemi grudka.
Matki niema w kościele,
Dobranoc, biedny aniele!
Żegnaj, trumno wąziutka!...

Janowi Lechoniowi, autorowi wiersza „Pani Słowacka

NieuwzglĘdnione motywy decyzji życiowej Conrada
Przyjazd do Polski p, Jean-Aubry, naj

znakomitszego conradzisty i, co nas tu spe
cjalnie obchodzi, „rewindykaiora Conra
da'* na rzecz polskości, wrócił znów aktu
alność nierozwiązanej zagadce ekspatrja- 
cji Józefa Konrada Korzeniowskiego, ty
lokrotnie przez pisarzy polskich roztrzą
sanej, z wielką zresztą nieśmiałością, ra
czej z kurtuazyjną dyskrecją, zrozumiałą 
i  wskazaną u przedstawicieli wielkiej lite
ratury, której ubliżałyby tylko nieuzasa
dnione aneksje pośmiertne tych, co do niej 
źa życia należeć nie chcieli. Lecz choć, 
pełni godności własnej, staramy się nie 
dać tego poznać po sob*e, bolejemy skry
cie, i samo, rzekomo objektywne zaintere
sowanie nasze tym pisarzem w dużej mie
rze tłumaczy się „wstydliwie odepchniętem 
pragnieniem'* wejścia z nim w porozu
mienie na tym najdrażliwszym, najbole
śniejszym punkcie: stosunku jego do 
wspólnej ojczyzny, A  przecież nietylko 
Polaka, nietylko tego, kogo boli, lecz i 
chłodnego obserwatora zainteresować musi 
niezwykłość, zagadkowść, niewytłumaczal- 
ność psychologiczna sprawy. Ba, żeby 
chodziło o zwykiy wypadek wynarodowie
nia kogoś wychowanego wśród obcych lub 
w środowisku obojętnem, mało pod wzglę
dem narodowym natężonem, —  przeszliby- 
śmy do porządku dziennego nawet nad 
największym genjuszem z naszej krwi po
chodzącym; ale tu człowiek wprost na oł
tarzu ojczyzny zrodzony, w ofiarnym jej o- 
gmu, przez tych, którzy „cierpieli za spra
wę* (jak się jeszcze za czasów mego dzie
ciństwa mówiło), wypielęgnowany na 
„mściciela ich kości**, na pacholę wyrosły 
w „Piemoncie polskim”, wśród czekają
cych odwetu murów Krakowa., — U jakaś 
bezprzykładna niemożliwość psycholo
giczna!

N i e  w i e r z ą c  w  o s t a t e c z n e  r o z w i k ł a n i e  
w ę z ł e ,  k t ó r e g o  k o ń c e  z o s t a i y  w  o c e a n i e  
ś m i e r c i  w r a z  z  C o n r a d e m ,  m y ś l ę ,  ż e  m o ż n a  
j e d n a k  p r z y b l i ż y ć  s i ę  d o  z r o z u m i e n i a ,  w y 
z y s k u j ą c  p e w n e  f a k t y  i  n a s t r o j e ,  p o m i j a n e  
p r z e w a ż n i e  p r z e z  l u d z i  p i s z ą c y c h  o  z m a r 
ł y m  p i s a r z u ,  k t ó r z y  z w y k l e  w  s a m y c h  j e g o  
d z i e ł a c h  l u b  w  w y n u r z e n i a c h  u s t n y c h  c z y  
p i s e m n y c h  s z u k a l i  w y j a ś n i e ń .  P r z e c i e ż  w  
d z i e ł a c h  d l a  A n g l i k ó w  p i s a n y c h  s p r a w y  t e  
m i e j s c a  z n a l e ź ć  n i e  m o g ł y ,  d u m n a  z a ś ,  
s k r y t a  i  w s t y d l i w a  o r g a n i z a c j a  d u c h o w a  
n i e  p o z w o l i ł a b y  n i g d y ,  n a w e t  w  p r y w a t 
n y c h  l i s t a c h ,  n a w e t  w  r o z m o w a c h  z  r o d a 
k a m i ,  z w i e r z a ć  s i ę  z  t a k  i n t y m n y c h  u c z u ć :  
w y z n a n i a ,  t y c z ą c e  s i ę  n a j t a j n i e j s z y c h ,  n a j 
z u c h w a l s z y c h  m a r z e ń ,  b y ł y  n i e m o ż l i w e ,  
z b y t  s z a l o n e  z a  c z a s ó w  n i e w o l i ,  p r z y b r a ł y 
b y  p o  o d z y s k a n i u  n i e p o d l e g ł o ś c i  c h a r a k 
t e r  u s p r a w i e d l i w i a n i a  s i ę  w i n o w a j c y .

Ujmując obchodzącą nas kwestję od 
zewnątrz, możnaby ją rozczłonkować na 
trzy kolejne, w porządku odpowiadającym 
chronologji wydarzeń, pytania: 1) dlacze
go Conrad, zamiast pracować w Polsce, 
kontynuując trud i walkę ojca i wszystkich 
swoich, wyjechał na dalekie morza? 2) cze
mu za przybraną ojczyznę wziął Anglję a 
me Francję, której język znał, gdzie się 
skupiała emigracja, gdzie już rozpoczął 
służbę marynarza? 3) czemu pisał po an
gielsku?
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Żeby odpowiedzieć na pierwsze pytanie, 
my, „urodzeni w niewoli, okuci w powiciu , 
sięgnijmy do naszych wspomnień, zanim się 
nie starło z nich delikatne jak puszek owo
cu zabarwienie uczuciowe, i określmy dla 
użytku przyszłych, szczęsnych pokoleń, dla 
których to będzie tylko mgłą okropnej le
gendy, czem był dla nas subjektywnie, w 
najtajniejszej swej istocie, brak niepodle
głości? Nie omylę się twierdząc, że dla 
wielu, może dla ogromnej większości, nie 
była to sprawa społeczna. Nie: była to 
zniewaga osobista, dziedziczona wraz z 
mową polską, nieustannie przytomna świa
domość ciążącej hańby, zdobywana w 
pierwocinach naszej wiedzy o śwrnie, doj
rzała wraz z „dojściem do rozumu", Co- 
kolwiekśmy robili, o czemkolwiek myśleli, 
wszystko ulegało wypaczeniu, odchyleniu 
charakterystycznemu, jednokierunkowemu 
i tak nieuchronnie, że nawet widząc dryf 
(że użyję, pisząc o Conradzie, obowiązu
jącej choć nieszczęśliwej terminologji że
glarskiej), nie mogliśmy mu żadnym ste
rem woli przeciwdziałać. Zazdrościliśmy 
prostemu wyrastaniu wolnych, skrzywieni 
wiejącą wciąż z jednej strony srogą, mo
notonną wichurą. Jak o łasce losu ma
rzyliśmy o beznadziejnym choćby boju; 
jak człowiek pałający żądzą zmycia obelgi 
własną krwią w pojedynku, w nierównej 
walce z przemożnym szermierzem, stawał 
niejeden z nas w szeregach legjonowych 
bez wiary w zwycięstwo. Dawno przed na
mi jasnowidzący samotnik Norwid ujmo
wał psychologiczną istotę sprawy:

Wiedzże więc, za co ja cię nienawidzę, 
Niewolo!... Wiedźcież wy, czemu?

Wandale!
Oto iż dla was serce mieć się wstydzę 
Od życia progu żyć nie mogąc wcale,
Od dziecka musząc kląć —  od pierwszej

chwili
Zaczątków serca już serca nie mając, 
Lecz coś, co jakby miecz dobyć się sili — 
Coś o czem że jest, wiem, was odpychając

(„Fulminant” )

i w tymże r, 1863 wydaje okrzyk zdławio
nego, poza kres milczącego cierpienia wy
prowadzonego serca:

, , . głucha lodu bryło!
Dopókiż będę pod. tobą umierał — ?...

JOSEPH CONRAD  
portret Muirheada Bonę

gowane i przez tradycję rodzinną i przez 
środowisko, z którego wyszedł, i  przez 
wspomnienia najwcześniejszego dzieciń
stwa, obejmowały pożarem nieugaszonym 
duszę skupioną, wolę nieznającą prze>- 
szkód; niewypowiedzialne żadnem ludz- 
kiem słowem, domagały się realizacji pod 
grozą natychmiastowego rozsadzenia kru
chej powłoki wulkanu.
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Ale minimalny zmysł rzeczywistości u- 
kazywał nieziszczalność i bezcelowość sa
motnej walki przeciw potężnemu państwu. 
Należało zaciągnąć się do szeregów wal
czących lub gotujących się do walki, we
sprzeć je swem ramieniem, swą pracą, sło-

Łączyło się z tern jeszcze poczucie bezsil
ności, potężne już w pokoleniu łistopado- 
wem, wzmocnione jeszcze przez klęskę 63 
roku, intensywniejsze w młodości Conrada 
niż w naszej, rozświetlonej nieco odbla
skiem łun Cuszimy, Mukdenu i pierwszej 
rewolucji rosyjskiej, „Gorzkim chlebem 
jest polskość**—uświadamiał sobie na całe 
życie młodzian polski,

Strędowaciały hańbą albo ślepy 
Nieszczęściem, czarne nawodzącem krepy, 
Lub paraliżem tknięty przerażenia,

i marzył o wyjściu „z domu niewoli** na 
jakiś przestwór wolności.

Na oceany! Kto z nas nie śnił wówczas 
o podniesienu bandery polskiej na jakimś 
statku, którego pokład stałby się nam 
wolną ojczyzną, jeśliby gdzieś na Pacy
fiku nie udało się odkryć nieznanej wyspy, 
podstawy działań wojennych przeciw prze
możnemu wrogowi. Być korsarzem! topić 
okręty nieprzyjacielskie! osłabiać w jaki
kolwiek sposób potęgę przeciwnika!—taką 
taktykę mścicieli narodów uciemiężonych 
podpowiadali najmniej wynalazczym wyo
braźniom autorowie powieści awanturni
czych; mógłbym na poczekaniu wymienić 
co najmniej trzy Jules Verne‘a, a ileż in
nych starszych, np, Coopera, któremi się 
karmił sztubak krakowski koło r, 1870.

W  jego duszy wszystkie te uczucia do
chodziły do niesłychanego napięcia. Potę-

wem — wybrać „orjentację**. Nie wcho
dząc w ocenę niedawnych wojennych „or- 
jentacyj**, tu stwierdzić należy dawno 
zauważony bezsporny fakt, że w ciągu dwu 
stuleci, co najmniej do końca w, XIX, 
sprawa polska miała charakter antyro
syjski, Imperjum Polski na Wschodzie, 
więc jej mocarstwowe stanowisko, a w 
istocie, jak się niebawem wyjaśniło, jej 
niepodległość, już w XVII w. została prze
możnie zaatakowana przez Moskwę, Prze
ciw niej kierowało sę ostrze polskich wo
jen i powstań. Sojusznikiem Polski był 
każdy kolejny wróg Rosji, Szwecja, Tur
cja, Francja, nawet przelotnie Prusy w 
czasie wielkiego sejmu. Gdy Conrad sta
nął na ziemi francuskiej, orjentacja an
tyrosyjska traciła tam aktualność. Roz
bita przez Niemcy Francja oglądała się 
za sojusznikiem przeciw nim, W ciągu 
czterech lat służby Conrada w marynar
ce francuskiej sytuacja międzynarodowa 
wyjaśniła się dostatecznie. Zdecydowana 
postawa Anglji w r. 1878 (więc właśnie 
w roku przejścia Conrada na służbę an
gielską) pokazała, gdzie jest najgłówniej
szy wróg wszechświatowej hegemonji 
Rosji; jednocześnie stanowisko Niemiec 
na kongresie berlińskim zarysowało an
tagonizm niemiecko rosyjski; wróg N ie
miec był naturalnym sprzymierzeńcem 
Francji: sojusz francusko - rosyjski cze
kał już tylko formalnego zawarcia. Odtąd, 
choć z bólem serca, Polak musiał się

wyrzec pracy na rzecz państwa fran
cuskiego (a m. in. Conrad zamyślał za
ciągnąć się do marynarki wojennej); or
jentacja angielska staje się na przeciąg 
dwudziestu kilku lat najbardziej bezspor
na —  rzekłbym: obowiązująca — w Pol
sce. Tylko Anglja, władczyni oceanów i 
pani setek miljonów poddanych, wydaje 
się równorzędnym konkurentem rozpartej 
w dwóch częściach świata potęgi; klęska 
Rosji w wojnie japońskiej wywołuje j e 
dnomyślny entuzjazm w Polsce nietylko 
jako klęska wroga, lecz też jako zwy
cięstwo Wielkiej Brytanji w polityce glo
balnej; Polak na ochotnika walczący 
przeciw Japonji traktowany jest jako 
zdrajca narodu; natomiast z aprobatą 
spotykają się sporadycznie, praktycznie 
rzadkie ale teoretycznie bardzo charak
terystyczne wypadki zaciągania się do 
armji angielskiej, nawet dla walki z bro
niącymi swej niepodległości Burami,

Postawa Polski w czasie wojny bur
skiej jest najjaskrawszym objawem na
szej wierności w niepisanym, jednostron
nym, drugiej stronie bodaj nieznanym 
sojuszu. List Sienkiewicza jest jedyną 
oficjalną (gdyż trudno dziś pojąć, do ja
kiego stopnia Sienkiewicz był w owym 
czasie oficjalnym reprezentantem Polski) 
manifestacją tego sekundowania nawet w 
złej sprawie, potępionej przez zgodną 
opinję całego cywilizowanego świata; 
wbrew niej, Polska uznała za konieczne 
zająć przychylne dla Anglji stanowisko.

Świeża pamięć polityki angielskiej z 
epoki Lloyd George‘a zatarła wspomnie
nie tych faktów, dlatego też tak obszernie 
o nich piszę. Jednym z nich było wstą 
pienie w r, 1878, w epoce największego 
napięcia stosunków Anglji z Rosją, do 
marynarki brytyjskiej dwudziestoletniego 
Polaka, jednego z pierwszych wyrazicieli 
orjentacji angielskiej w Polsce.
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Pozostaje zadanie najtrudniejsze: jak 
uzasadnić, wychodząc z wyżej podanych 
motywów, wybór języka twórczości?

Jeżeli Conrad zapatrywał się na swą 
przyszłą działalność literacką jako na 
spożytkowanie przedewszystkiem swoich 
wrażeń marynarskich, jasne jest, że nie 
mógł pisać po polsku dla braku termi
nologji żeglarskiej, przyjętej w języku 
literackim i powszechnie, w szerokich ko
łach czytelniczych zrozum:ałej; myślę tu 
specjalnie o słownictwie okrętu żaglo
wego, który dla prawdziwego żeglarza 
starej daty był istotnym bohaterem każ
dej przygody morskiej. Jak kapitalne ma 
znaczenie ta terminologja dla dzieł Con
rada, widzimy na ich polskich przekła
dach, popstrzonych barbaryzmami i dzi
wolągami językowemi, które w dodatku 
trzeba wyjaśniać w niezliczonych przy- 
piskach. 1 to się dzieje już po kilku la
tach istnienia polskich szkół marynarki, 
po kilku dalekich podróżach polskiego 
żaglowca! Pierwsza próba ustalenia słow
nictwa żeglarskiego miała miejsce w r. 
1904*), więc w dziesięć lat po rozpoczę
ciu karjery literackiej Conrada, i przeszła 
bez .echa, wobec niemożności praktyczne
go zastosowania. Pisać więc wówczas o 
przeżyciach morskich żeglarza po polsku, 
byłoby to stwarzać hymny na cześć ko
biety ziemskiej w języku Marsjan, któ
rzy ani jej wdzięków nie widzieli, ani 
nie mają słów na ich określenie.

Jednak kwestja terminologji nie wy
jaśnia całkowicie, muszę przyznać, spra
wy wyboru języka, w jakim pisał Conrad. 
Tematy marynarskie nie wyczerpują ca
łej jego twórczości, i właśnie pierwsza 
powieść „Fantazja Ałmayera * —  nie jest 
opowieścią żeglarską.

Nie jestem pewien, czy i inne moje 
tezy znajdą potwierdzenie dokumentalne, 
raczej przygotowany jestem na ukazanie 
mi pozornych kontrargumentów. Mimo 
to wierzę w prawdziwość naszkicowanego 
przeze mnie tajnego kośćca tych spraw. 
Wystarcza mi, że hipotezy moje wprowa
dzają pewien ład w pojmowanie życia 
niepospolitego Polaka, któremu sądzone 
było zostać wielkim pisarzem angielskim; 
że usuwają konieczność podejrzewania w 
nim renegata, dezertera sprawy polskiej, 
suponując inne pobudki działań, pozornie 
sprzecznych z miłością ojczyzny, w isto
cie wypływających z jej nadmiaru.

) Niestety, okoliczności wskrzesiły 
tę próbę nagradzając słusznie pierwsze
go propagatora żeglarstwa w Polsce, gen. 
Zaruskiego, krzywdząc zato polszczyznę, 
O kwestji terminologji miałem sposobność 
wypowiedzenia się obszernie (pod pseudo
nimem „Yachtsman**) w fachowem piśmie 
„Bandera Polska** (w końcu r. 1920).
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STEFANJA ZAHORSKA

Z  r u c h u  f i l m o w e g o  w  N i e m c z e c h
Berlin, w sierpniu 1927.

Wszystko razem czyni wrażenie ja
kiegoś nowoczesnego Klondyke, położone
go w samym środku Europy. Przychodzi 
kto chce, wbija pale gdzie chce, i wszyst
ko jest w porządku —  pourvu, że znaj
dzie złoto. Dyplomów na fachowość jesz
cze niema. Kto ich ma udzielać? Fachow
cy teatralni chcieli zagarnąć tę rolę dla 
siebie, ale okazało się, że rzeczywistość 
niezawsze przyznaje im rację i że fa
chowość teatralna obciąża niejednokrot
nie złem dziedzictwem karjerę filmową. 
Zresztą któż jest w stanie powstrzymać 
napływ, jeśli węch handlowy mówi, że 
„interes jest do zrobienia".

Liedtke, którego gaża wynosi 1.500 marek 
dziennie), dla tych rozdzierających tra- 
gedyj i śliskich fars, dla tego całego ste
ku nieprawdopodobnych bredni buduje się 
zamki, rekonstruuje historyczne kościoły, 
stwarza z drobiazgowem realizmem całe 
ulice, inscenizuje z pomocą setek litrów 
benzyny pożary, nie cofając się przed 
istotnem niebezpieczeństwem i faktyczrem 
narażaniem życia. Takie miasto filmowe 
obok wielkiej wytwórni ma zresztą nie
wątpliwie swój urok. Jest jakaś niesamo
wita fantastyczność w tym przygodnym 
zlepku wszelkich możliwych czasów i 
wszelkich możliwych sytuacyj. nagroma
dzonych dokoła nowoczesnej fabryki, pra
cującej tysiącami robotników i tysiąca

się właśnie na tej to-ow j pochyłej rów
ni i zjechał w dół. Błędy przez niego po
pełnione są ciekawe, ponieważ charak
teryzują całokształt nieporozumienia w 
filmie niemieckim. Jakaś dziwna zapora 
stanęła między niemieckimi twórcami fil
mowymi a prostą prawdą, stanowiącą je- 
dnę z najbardziej zasadniczych i najbar
dziej swoistych cech filmu: film nie jest an- 
tropocentryczny. Jeśli na scenie teatralnej 
jest zawsze człowiek i jego dusza, w filmie 
jest człowiek i świat. Punkt ciężkości

handlowej, ale i ludzie o pewnym progra
mie artystycznym i pewien odłam ekspe
rymentatorów, Teoretycznym rzecznikiem 
psychologizmu jest Bela Balazs, autor — 
najlepszej zresztą jak dotąd —  niemiec
kiej książki o filmie: , Der sichtbare 
Mensch", Psychologizm Balazsa nie jest 
tak ciasny jak psychologizm niektórych 
reżyserów, ale w praktyce prowadzić 
jednak musi do zgubnej jednostron
ności i pomijania najistotniejszych spraw 
filmu.

ło się bez psycholog)! i łzawych senty
mentów, bez kulis i nawet bez aktorów, 

Doskonałem dopełnieniem tego filmu 
jest muzyka, skomponowana specjalnie 
przez Edmunda Meisela, nowoczesna i 
oryginalna zarówno pod względem instru- 
mentacji jak motywów. „Film mówiący" 
jest dla mnie ideałem niekoniecznie god- 
nem pożądania; film zespolony z muzyką, 
amalgamat rytmów plastycznych i mu
zycznych, żyjących w przestrzeni i w cza
sie, przenikających się wzajem, i dopeł
niających formę tonem, daje nowy typ 
artystycznego tworu, coś jakby nowo
czesną operę, opartą na naturalnem po
krewieństwie dwu dziedzin sztuki: filmu 
i muzyki.

i zabójczym. Walter Ruttmann, ten sam, 
o którym już była mowa, jest twórcą fil
mu abstrakcyjnego, najciekawszego mo
że ze wszystkich: sobie tylko znanemi spo
sobami zestawia dynamiczną grę form, nie 
rysowanych, nie geometrycznych, dziwacz
nych, a pełnych ekspresji i siły.

Film abstrakcyjny —  gra oderwanych 
form —  wydawać się może przeciwnikom 
wszelkiej sztuki abstrakcyjnej czczą za
bawką lub w najlepszym razie wstępem 
do wstępów, przygotowaniem materjału 
do twórczości właściwej. W  miejscu, 
gdz'e tego najmniej można się było spo
dziewać, znalazłem nagle punkt styczny 
abstrakcji i najkonkretniejszego życia. 
Przyzwoita, zarejestrowana firma handlo

Fuga z filmu absolutnego Hansa Richtera

Ze wszystkich zbankrutowanych branż 
napływają ludzie, reżyserzy zjawiają się 
niewiadomo skąd i wywodzą swój rodo
wód artystyczny częstokroć z konfekcji 
damskiej lub męskiej, od pończoch lub 
bluzek. Istnieją firmy, które pracują na 
zamówienie, t. zn. właściciele kin zama
wiają „film sportowy", lub „film wiedeń
ski", i w parę tygodni później towar zo
staje dostarczony.

Mimo wszystko branża filmowa prze
żywa kryzys. Najlepszym tego dowodem 
jest powstawanie szeregu drobnych spó
łek, których istnienie obliczone jest nie
jednokrotnie na czas wykonania kilku

mi wolt. Teatralność podniesiona do po
tęgi —  spleciona z najkonkretniejszem 
życiem pracy i organizacji fabrycznej. A  
jednak —  w istocie rzeczy — wszystko to 
razem jest jednem wielkiem szaleństwem. 
Jest zamykaniem oczu na właściwe arty
styczne zagadnienie filmu i zapychaniem 
pustki nonsensownym bric-a-brac szychu 
wystawowego, który oczywiście nie ma 
nic wspólnego z filmem jako sztuką. K ie
dyś nazwie się tę całą epokę rozwojową 
filmu kosztowną dziecinnadą lub popro- 
stu okresem barbarzyństwa. Co w tych 
warunkach, normowanych jedynie kalku
lacją kapitału, może się znaleźć z właści

„SYM FO N JA  W IELKIEGO M IA S T A “ 
film Waltera Ruttmanna

filmów. Reżyserów, aktorów, komparsów, 
przybory i atelier filmowe wynajmuje się, 
a wskaźnikiem i granicą wysiłków „ar
tystycznych" jest dokładnie sporządzony 
kosztorys. Z wielkich wytwórni najwięk
sza „Ufa" wpadła na filmie , Metropolis", 
reżyserowanym przez Fritza Langa, stra
ciła miljony, wobec czego dewizą ogólną 
stało się nieeksperymentowanie, a pro
dukcja pewnych szlag erów. A le ta fabry
kacja drogą najmniejszego oporu nawet 
z handlowego punktu widzenia nie jest 
wyjściem z sytuacji. Nawet interes jako 
interes wymagałby odważnegjo ekspery
mentu, wniesienia jakichś nowych pomy
słów, które porwałyby publiczność. Właś
nie ich brak powoduje kryzys.

W  gruncie rzeczy rozpacz ogarnia, kie
dy się patrzy na tę olbrzymią ilość pie
niędzy, pracy ludzi i maszyn, pracy nie
słychanie wytężonej i wręcz morderczej, 
której owocem jest stuprocentowy kicz, 
pozbawiony wszelkiego artystycznego sen
su. Dla tych „Czarów walca", z których 
sentyment kapie tłustemi kroplami (two
rzy się teraz cała ich serja z Harrym

wej inwencji filmowej —  to są tylko drob
ne przemycane idee, lub odkrycia przy
padkowe. Wielkie wytwórnie filmowe nie 
są —  z bardzo nielicznemi tylko wyjąt
kami —  terenem świadomej pracy arty
stycznej, nie ppsiadają nawet jakiegoś 
działu eksperymentalnego, przeznaczone
go .na próby i poszukiwania. Właściwie 
twórcza praca w dziedzinie ■ filmu doko
nywa się gdzieindziej: w małych, prywat
nych pracowniach, nieraz ra tradycyj
nych poddaszach, z najmniejszym kapita
łem (albo i bez niego), z najmniejszemi 
udogodnieniami technicznemi. I tu — 
tak samo jak wszędzie.

Przekleństwo kalkulacji handlowej 
ciąży nad całym rozwojem filmu. Nad 
filmem niemieckim specjalnie ciąży jesz
cze inne smutne nieporozumienie: senty
mentalny psychologizm. Niszczy on wyni
ki pracy nawet tam, gdzie wskaźnikiem 
dążeń jest ;akiś program artystyczny, 
Kiedy Friedrich Zelnik, zapatrzony w 
genjalnego rosyjskiego „Patiomkina , 
stworzył swój film „Tkacze" (według dra
matu Gerhardta Hauptmanna), poślizgnął

zostaje przeniesiony na zewnątrz, ośrod
kiem akcji staje się stosunek między 
człowiekiem a światem rzeczy i zjawisk. 
Rzeczywistość zewnętrzna dostaje się na 
scenę teatralną pośrednio przesiana przez 
sito ludzkiej psychiki, zamieniona na e- 
nuncjację przeżyć; w filmie istnieje ona 
objektywnie, niezależnie od wchłaniają
cego ją podmiotu, chwycona bezpośrednio 
aparatem fotograficznym. Świat rzeczy 
jest w filmie równouprawniony ze świa
tem ludzi; film może odrywać nietylko 
nowego człowieka, ale i nowe „aspekty" 
rzeczy i zjawisk. Zrozumiał to doskonale 
Buster Keaton lub Charlie Chaplin. Ale 
nie umieją tego zrozunreć filmowcy nie
mieccy. Dla nich pogłębienie treści jest 
zawsze synonimem analizy psychologicz
nej, a ich analiza psychologiczna w filmie 
jest zawsze hipertrofją mimiki aktorskiej. 
Tak powstają nieporozumienia w rodza
ju filmów z Konradem Veidtem lub Eli- 
sabeth Bergner. Tak powstaje wogóle nie
bezpieczne zacieśnienie zagadnienia fil
mu do zagadnień gry aktorskiej. I dlate
go też Zelnik nie potrafił wyeksploato
wać pomysłów Eisensteina, twórcy „Pa
tiomkina". Historyczna epopea porywa
jąca homeryckim, monumentalnym ryt
mem akcji, zamieniła się w jego ręku na 
sentymentalny, rodzajowy obrazek; rea
lizm —  na szarżę charakteryzacji, historja 
wielkiego zdarzenia, historja czynu —  na 
historję poszczególnych, indywidualnych 
przeżyć.

Temu psychologizmowi hołdują nie
tylko reżyserzy o ‘zarejestrowanej firmie

Istnieje jednak także i reakcja. Dotąd 
była ona całk:em nieoficjalna. Polegała 
na eksperymentach, o których wiedzieli 
tylko wtajemniczeni. Teraz po raz pierw
szy wydobywa się na jaw w postaci wiel
kiego filmu, który ma stanowić „szlagier" 
najbliższego sezonu. Film jest wytwórni 
,,Fox", a twórcą jego jest Walter Rutt
mann. Tytuł: „Simphonie der Grosstadt"— 
symfonja miasta.

Rzecz jest ciekawa i odważna. Nie 
jest to dramat. Bez żadnej fabuły rozwija 
się utwór epiczny z dyskretną domieszką 
społecznie zabarwionej liryki (wpływ fil
mów rosyjskich). Historja życia w ’e1kiego 
miasta, od poranku do północy, od sza
rego kolorytu i leniwego rytmu wielko
miejskiego przedświtu, poprzez potężne 
żelazne tętno pracy, do rozigrania świa
teł i ludzi w nocnem życiu wielkonTej- 
skiej ulicy. Przekroje życia i zestawienia 
płaszczyzn. Sens zjawisk wydobyty przez 
rodzaj plamowego ujęcia i przez rytm 
ruchów i akcji. Liryzm miękkoh, szarych 
tonów, przeplatany czarno-białemi kon 
trastami, ostremi linjami ramion stalo
wych maszyn; melodje rytmiczne, ciche i 
rozlewne, mocne i groźne, burzliwe i roz
pętane, ujęte w ramy kompozycji symfo
nicznej. Odrzucona wszelka pomoc lite
ratury, Po raz pierwszy (w Niemczech, 
film mówi swojemi własnemi środkami, 
odkrywa treści mowę swoich własnych 
form. Walter Ruttmann włóczył się miesią
cami całemi na ciężarowym samochodzie 
po ulicach miasta i chwytał płaszczyzny 
zjawisk cudownem okiem aparatu. Oby-

0 wystawę Maxa biebermanna w Paryżu
Jak wiadomo, „Temps" wystąpił prze

ciw urządzeniu wystawy Maxa Lieber- 
manna w Paryżu, motywując to tem, że 
Liebermann podpisał słynny „manifest 
93". W  polemikach zarzucono dzienni
kowi, że usiłuje wskrzesić stare spory 
z- czasów wojny. Obecnie śpieszy na po
moc atakowanemu „Tempsowi" w „Les 
Annales" Paul Souday, który, przypomi
nając, że w czasach najzażartszych walk 
prowadził wielkie kampanje w obronie 
Kanta i Hegla, Goethego i Nietschego, 
Wagnera i Richarda Straussa, czem ścią
gnął nawet na siebie najpotworniejsze za
rzuty (Frederic Masson uważał, że powi
nien być poprostu rozstrzelany), —  twier

dzi, że podpisu pod manifestem, aprobu
jącym ohydną wojnę zaczepną, nic zma
zać nie może. (Strauss miał odwagę od
mówienia podpisu!) To że przebaczono 
Weingartrerowi i Reinhardtowi, którzy 
także manifest podpisali, nie dowodzi ni
czego, Zresztą Liebermann nie jed wiel
kim malarzem. Ale, być może, ktoś powie: 
a gdyby Liebermann był genjuszem, coby 
należało uczynić?

„Odpowiadam, —  kończy Souday, — 
że gdyby miał gerjusz, nie podpisałby. 
Wszyscy, którzy podpisali haniebny mani
fest, są postaciami drugorzędnemu, i nie
wiele tracimy, wymierzając im sprawie
dliwość .

„SYM FONJA W IELKIEGO M IA S T A  
film Waltera Ruttmanna

następstwa w kompozycję o charakterze 
fugi. Wzrastanie i zanikanie form, ich 
urywanie się nagłe lub przechodzenie 
stopniowe, różne stopnie natężenia świetl
nego —  oto elementy Eksperymenty cie
kawe i poważne, choć — jak dotąd — 
zbyt jeszcze zacieśnione przez unikanie 
głębi i zbyt małe zróżnicowanie światło
cieniowe.

Film abstrakcyjny ma jeszcze innych 
wyznawców. Ciężka praca eksperymento
wania, zdobywania nowych środków eks
presji filmowej, odbywa się w najnie- 
wdzięczmejszych warunkach. Nikt nie zna 
tych ludzi, którzy nieraz latami całemi 
ślęczą nad z^ealizowan em swych pomy
słów, Lotte Reiniger, twórczyni filmu syl
wetowego, pracowała nad nim przez trzy 
lata, nim dzieło jej ujrzało światło dzien
ne i przyniosło uznanie, w danym wypad 
ku zresztą większe od zacług. Jej film 
zdradza wprawdzie Syzyfową pracę i nie- 
pozbaw ony jest ciekawych pomysłów z 
dziedziny techniki filmowej, ale utonął 
w banalnościach pseudoliterackich i zno
wu w owym sentymencie stereotypowym

stawy, trwającym najwyżej kwadrans, 
przeprowadzana jest w tak dowcipnych 
skrótach i zestawieniach, w tak pomysło
wych fotomontażach filmowych, że ten 
krótki film reklamowy ma niewątpliwie 
więcej sensu i znaczenia artystycznego, 
aniżeli tysiące metrów krwawych drama
tów.

Bilans całego tego przeglądu jest pro
sty: lwia część pracy w tej dziedzinie 
idzie —  z artystycznego punktu widze
nia — całkowicie r,a marne. Nietylko bu
siness jest temu w nien. A le i brak orjen- 
tacji, nieznajomość właściwych zagadnień 
i właściwej istoty filmu.

Niemcy powoli i nielicznemi tylko 
dziełami wk-ączają na drogę istotnej 
twó-czości filmowej. Rosjanie potrafili 
od-ieść zwycięstwo nad olbrzymim nie
mieckim przemysłem filmowym jednym 
zamachem, jednym, dwoma filmami, ł 
stanęli u szczytu, jakkolwiek ilościowo 
nie mogą marzyć o dorównaniu. Konsek
wencja dla nas z tego jasna: pole jest 
do zdobycia.

„SYM FO NJA W IELKIEGO M IA S TA “ 
film Waltera Ruttmanna

• Fuga z filmu absolutnego Hansa Richtera

Istnieją eksperymenty, idące specjalnie 
w kierunku wyzyskania owych rytmlczno- 
muzycznych właściwości filmu. Do nich 
zaliczyć trzeba przedewszystkiem twory 
Hansa Richtera, spadkobiercy i następcy 
w tej dziedzinie zmarłego zbyt wcześnie 
Eggelinga. Hans R.chter —  pozatem re
daktor czasopisma „G " („Gestaliung") 
jest z pochodzenia malarzem, modernistą. 
Mimo tego w jego dotychczasowych eks
perymentach plastyczno - kolorystyczna 
strona filmu mniej jest wyzyskana ani
żeli rytmiczno - muzyczna. Jego film ab
strakcyjny jest zestawieniem prostych, 
płaskich form i ułożeniem ich rytmicznego

wa, żaden zaciekły modernista, poprostu 
wytwórnia filmów reklamowych. Rekla
mują się opony samochodowe, czekolady, 
wystawa foto-kinematograficzna jeszcze 
z r. 1925, słuchawki radjowe, i t. d. Pod
stawą koncepcyj reklamowych są abstrak
cyjne filmy Picabii, Legera, Man Raya, 
wreszcie Ruttmanna. Wyzyskanie ich po
mysłów dla celów handlowych —  wręcz, 
doskonałe. Gra abstrakcyjnych form, wi
rujących kręgów, klinów walących jak 
tarany, elastycznych falowań, przekonywa 
niezbicie każdego, że najlepsze są opo
ny „Excelsior", Historja powstania filmu, 
przedstawiona na filmie reklamowym wy
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Portrety polskie Elżbiety Vigee-Lebrun
J e rz y  M y c ie ls k i  i S t. W a s y lew sk i. Portre 
ty polskie Elżbiety Vigee-Lebrun 1755— 
1842. 24 rycin w heljograwjurze na osob
nych tablicach. Kartę tytułową i okładkę 
projektował E rn e s t C z e rp e r .  Poznań, Wy
dawnictwo Polskie, 1927; str. X IV  i 2nl. 

i 148 i 15 i 5nl. i tabl. 24,

_ P o r t r e t y  p o l s k i e  s t a n o w i ą  w  t w ó r c z o 
ś c i  p a n i  V i g e e - L e b r u n  d z i a ł  t a k  z n a c z n y  
p o d  w z g l ę d e m  i l o ś c i o w y m  i j a k o ś c i o w y m ,  
ż e  n a l e ż a ł a  im  s i ę  s ł u s z n i e  o s o b n a  m o rn o -  
g r a f j a .  P o m i m o  t o  m a  s i ę  w r a ż e n i e ,  ż e  
s t a r a n n o ś ć ,  z  j a k ą  d z i e ł o  z o s t a ł o  w y d a n e ,  
j e s t  n i e c o  j u ż  n i e w s p ó ł m i e r n a  z  n i e c o  
w z g l ę d n ą  w a r t o ś c i ą  a r t y s t y c z n ą  o p r a c o 
w a n e g o  p r z e d m i o t u :  k s i ą ż k a  M y c i e l s k i e -  
g o  i  W a s y l  e w s k i e g o  n a l e ż y  d o  t y c h  k l e j 
n o t ó w  s z t u k i  d r u k a r s k i e j ,  w  k t ó r e  l i t e r a 
t u r a  n a s z a  b y n a j m n i e j  n i e  o b f i t u j e .

Dzieło drukowane jest in 4-o na 
papierze czerpanym i zaopatrzonym w fi
ligran firmy wydawniczej. Zarówno krój 
czcionek jak ich rozmieszczeni na ko
lumnie oraz sposób wykonania heljograw- 
jur jest ostatniem słowem wytwórczości i 
dobrego smaku, i żałować tylko należy, 
że w erratach nie zostały uwzględnione 
niektóre mylne podpisy pod ilustracjami, 
sprostowane w tekście przez autorów.

Tekst ten w przeważnej swej części 
napisany został przez Stanisława Wasy- 
lewskiego, jakkolwiek analiza artystycz
na jest głównie dziełem Mycielskiego. W a
sylewski miał wszelkie dane, by styl swój 
dostosować do opracowanego przedmio
tu, Naszkicowane przezeń charakterysty
ki modeli, uwiecznionych przez panią 
Vigee-Lebrun na płótnie, są równie wy
tworne i lekkie jak portrety francuskiej 
artystki, przewyższają je jednak znacznie 
dowcipem, niepozbawionym łagodnej zło
śliwości. Sztuka ta nigdy dotychczas nie 
znalazła równie miłego komentarza lite
rackiego,

Wasylewski określa zresztą najzupeł
niej bezstronnie wartość artystyczną 
dzieł, które komentuje. „Pani Vigee-Le- 
brun, —  powiada, —  mistrzyni różowej 
buzi, greckiej koafiury i słomkowych ka
peluszy, poetka szalów i szarf, doprowa
dziła do bezkresnych wyżyn wdzięk i sło
dycz wyrazu. Bynajmniej nie największa, 
ale z pewnością najprzyjemniejsza z por
trecistek".

Była nietylko najprzyjemniejsza, ale i 
najmodniejszą, przynajmniej na konty
nencie; nic też dziwnego, że wytworne 
towarzystwo polskie, którego potrzebom 
nie wystarczają artyści krócej lub dłu
żej goszczący w Warszawie, korzysta ze 
sposobności swych licznych podróży za
granicznych, by zdobyć wizerunek, pod-

| p i s a n y  m o d n e m  n a z w i s k i e m  i z  t a k ą  z r ę 
c z n o ś c i ą  p o c h l e b i a j ą c y  m o d e l o w i .  O g ó l n a  
l i c z b a  t y c h  p o r t r e t ó w  w e d ł u g  o b l i c z e n i a  
a u t o r ó w  p r z e w y ż s z a ł a  n i e g d y ś  t r z y d z i e 
ś c i ;  p r z e t r w a ł o  z  n i c h  d o  d z i s i a j  o k o ł o  
d w u d z i e s t u  p i ę c i u ,  p r z e w a ż n i e  z a n o t o w a 
n y c h  p r z e z  a r t y s t k ę  w  j e j  k a t a l o g u ,  c h o 
c i a ż  n i e z n a n y c h  b a d a c z o m  f r a n c u s k i m .

P i e r w s z y  c h r o n o l o g i c z n i e  w i z e r u n e k  
p o l s k i  p a n i  V i g e e - L e b r u n ,  p r z e d s t a w i a j ą c y  
h r .  P o t o c k ą ,  z a n o t o w a n y  j e s t  w  k a t a l o g u  
a r t y s t k i  p o d  d a t ą  1776. O b r a z  t e n  s p ł o 
n ą ł  p r a w d o p o d o b n i e  p o d c z a s  p o ż a r u  z a m 
k u  b a r a n o w s k i e g o  w  r .  1850, D o p i e r o  w  
t r z y n a ś c i e  l a t  p ó ź n i e j ,  t. j .  w  r .  1789, p o 
w s t a j e  d z i e ł o  n a s t ę p n e ,  p o ś w i ę c o n e  P o l 
s c e ,  J e s t  o n o  w y d a r z e n i e m  s p o r e g o  z n a 
c z e n i a  n i e t y l k o  w  ż y c i u  i t w ó r c z o ś c i  a r t y -  
s t y k i ,  a l e  i w  r o z w o j u  c a ł e j  ó w c z e s n e j  
s z t u k i  p o r t r e t o w e j .  P r z e d s t a w i a  o n o  m a 
ł e g o  H e n r y k a  L u b o m i r s k i e g o  , .e n  a m o u r  
d e  l a  g l o i r e " ,  N i e z w y k ł e j  p i ę k n o ś c i  c h ł o 
p i e c  w y o b r a ż o n y  j e s t  j a k o  s k r z y d l a t y  
e f e b  k l ę c z ą c y  z  w i e ń c e m  l a u r o w y m  w  r ę 
k u .  Z n a c z e n i e  h i s t o r y c z n e  d z i e ł a  p o l e g a  
n a  t e rn ,  ż e  o d  n i e g o  t o  r o z p o c z y n a  s i ę  w  
m a l a r s t w i e  k l a s y c z n e m  t a k  p o p u l a r n y  p o 
t e m  t y p  p o r t r e t u  m i t o l o g i c z n e g o .  T y m  t o  
w ł a ś n i e  m i t o l o g i c z n y m  r e k w i z y t o m  z a 
w d z i ę c z a  o n o  n i e w ą t p l i w i e  s w ó j  o g r o m n y  
s u k c e s  w  S a l o n i e  r .  1789, z n a j d u j ą c y m  s i ę  
j u ż  p o d  z n a k i e m  D a w i d a .  S u k c e s  t e n  z a 
l e ż n y  j e s t  o c z y w i ś c i e  i  o d  t e g o  r ó w n : e ż ,  
ż e  s k ł o n n a  d o  e k l e k t y z m u  a r t y s t k a  s k ł a 
d a j ą c  w  t e n  s p o s ó b  h o ł d  w c h o d z ą c e m u  
w  m o d ę  k l a s y c y z m o w i ,  z a c h o w u j e  j e 
d n a k  p r z e z o r n i e  s ł o d y c z  i  w d z i ę k  k o ń c z ą 
c e g o  s i ę  r o k o k a .

, , L e  p e t i t  p r i n e e  L u b o m i r s k i  e n  a m o u r  
d e  l a  g l o i r e " ,  s t a n o w i ą c y  e p o k ę  w  d z i e 
j a c h  s z t u k i  p o r t r e t o w e j ,  d e c y d u j e  r ó w 
n i e ż  o  s t o s u n k a c h  a r t y s t k i  z  a r y s t o k r a c j ą  
p o l s k ą .  Z n a n a  z e  s w e j  b e z g r a n i c z n e j  r o z 
r z u t n o ś c i  c i o t k a  m o d e l a ,  k s i ę ż n a  m a r s z a ł 
k o w a ,  p ł a c i  z a  o b r a z  f a n t a s t y c z n ą  n a  o w e  
c z a s y  s u m ę  1 2 .0 0 0  f r a n k ó w ,  a  s ł a w a  t e g o  
h o n o r a r j u m ,  r o z c h o d z ą c  s i ę  jp o  P o l s c e ,  
w y w i e r a  e f e k t  n i e  m n i e j s z y  a  m o ż e  n a w e t  
w i ę k s z y ,  n i ż  z a l e t y  a r t y s t y c z n e  m a l o 
w i d ł a .

Już tedy w z. 1791 powstaje w Rzy
mie portret Anny hr. Potockiej przy ka
skadach Tivoli, dzieło w swoim rodzaju 
równie charakterystyczne, jak portret po
przednio omówiony. Jeżeli uskrzydlony i 
chłopięcy Henryk Lubomirski jest prze
miłe konwencjonalnym hołdem, złożonym 
na ołtarzu klasycyzmu, to hr. Potocka 
przy kaskadach Tivoli w swej wyszukanie 
niedbałej pozie na tle poetycznego kraj
obrazu reprezentuje z niemniejszym 
wdziękiem komunał portretu romantycz
nego, ród swój wiodącego z Anglji. Jest

t o  z r e s z t ą  n a j l e p s z e  b o d a j  d z i e ł o  a r t y 
s t k i ,  p o w s t a ł e  w  R z y m i e .

Stosunki z publicznością polską sta
ją się ożywione zwłaszcza od chwili prze
niesienia się artystki do Wiednia, posia
dającego podówczas bardzo liczną kolon- 
ję polską. Z jedenastu portretów polskich, 
tutaj wykonanych, siedem dochowało się 
do dnia dzisiejszego. Do najbardziej uda
nych należą dwa wizerunki Pelagji ks. 
Sapieżyny, z których jeden zanotowany 
został błędnie przez artystkę jako , La 
comtesse Zamoiska dansant avec un cha
le", Na uwagę zasługują pozatem paste
lowe portrety dziecięce z r, 1793 Feliksa 
i Karoliny Woynów, dzieci posła polskie
go w Wiedniu, Odznaczają się one pro
stotą i realizmem, na które nieco man
ieryczna artystka zdobywała się niezbyt 
często.

L i c z n i e j s z a  ' j e s z c z e ,  n i ż  w  W i e d n i u ,  
j e s t  k o l o i n j a  p o l s k a  w  P e t e r s b u r g u ;  t o  t e ż  
p o  p r z e n i e s i e n i u  s i ę  d o  s t o l i c y  R o s j i  p r a 
c u j e  p a n i  V i g e e - L e b r u n  r ó w n i e  c z ę s t o  d l a  
k l i j e n t e l i  p o l s k i e j  j a k  i  w  p o p r z e d n i m  
n r e j s c u  s w e g o  c z a s o w e g o  p o b y t u .  D o  n a j 
w y b i t n i e j s z y c h  w  t y m  o k r e s ’e  n a l e ż ą :  n a -  
w s k r o ś  r o m a n t y c z n y  p o r t r e t  k s ,  P e l a g j i  
S a p i e ż y n y ,  m a l o w a n e j  p r z e z  a r t y s t k ę  p o  
r a z  t r z e c i ,  d a l e j  s e n t y m e n t a l n a  h r ,  P o t o 
c k a  z  g o ł ą b k ą  n a  ł o n i e  (1795), w r e s z c i e  
j e d e n  z  n a j p o w a ż n i e j s z y c h  p o r t r e t ó w  a r 
t y s t k i ,  S z c z ę s n y  h r ,  P o t o c k i  (1798), d z i e 
ł o  p e ł n e  s z c z e r o ś c i  i  w y r a z u  a  w o l n e  o d  
w s z y s t k i c h  o w y c h  z b ę d n y c h  a t r y b u t ó w ,  
k t ó r e m i  t a k  l u b i ł a  s z a f o w a ć  z w o l e n m c z -  
k a  G r e u z e ‘a .  T u  r ó w n i e ż  p o w s t a ł  w  t y m 
ż e  r .  1798 z n a n y  p o w s z e c h n i e  p o r t r e t  
S t a n i s ł a w a  A u g u s t a .

P o  o p u s z c z e n i u  p ó ł n o c n e j  s t o l i c y  s t o 
s u n k i  z  p u b l i c z n o ś c i ą  p o l s k ą  s t a j ą  s i ę  
z n a c z n i e  m n i e j  o ż y w i o n e ;  z a s ł u g u j ą  j e 
d n a k ż e  n a  u w a g ę  d w a  p o r t e t y  p o w s t a ł e  
w  r. 1801. J e d e n  z  n i c h ,  p a s t e l  d r o b n y c h  
r o z m i a r ó w ,  m a l o w a n y  w  D r e ź n i e ,  p r z e d 
s t a w i a  p i ę t n a s t o l e t n i ą  k s i ę ż n i c z k ę  T e r e s ę  
C z a r t o r y s k ą  i  n a l e ż y  d o  n a j b a r d z i e j  u d a 
n y c h  d z i e ł  a r t y s t k i .  D r u g i m  j e s t  s p o k o j 
n y ,  p o w a ż n y  w  f a k t u r z e ,  z l e k k a  k l a s y c y -  
z u j ą c y  p o r t r e t  k s .  R a d z i w i ł ł o w e j ,  z  d o m u  
k s i ę ż n i c z k i  p r u s k i e j .  P o r t r e t  t e n  m a l o 
w a n y  b y ł  w  B e r i 'n i e .

T e  s ą  n a j w y b i t n i e j s z e  p o l o n i c a  p a n i  
V i g e e - L e b r u n ,  o p r a c o w a n e  p r z e z  M y c i e l 
s k i e g o  i W a s y l  e w s k i e g o .  W s p o m n i a ł e m  
j u ż  o  n i e z w y k ł y c h  z a l e t a c h  g r a f i c z n y c h  
w y d a w n i c t w a .  Z a s ł u g u j ą  o n e  n a  t e m  w i ę k 
s z e  u z n a n i e ,  ż e  k s i ą ż k ą  z a i n t e r e s u j ą  s i ę  
n i e w ą t p l i w i e  f r a n c u s c y  h i s t o r y c y  i  m i ł o 
ś n i c y  s z t u k i ,  w o b e c  k t ó r y c h  ś w i a d c z y ć  
b ę d z i e  z b y t  m o ż e  n a w e t  p o c h l e b n i e  o  p o 
z i o m i e  d r u k a r s t w a  p o l s k i e g o .

W a cła w  H u sarsk i.

M o n o g r a f i a  o  S t a s z i c u
Rozprawy Historyczne Towarzystwa Nau
kowego Warszawskiego. Tom V. Zeszyt 2. 
C zes ła w  L e śn iew s k i.  Stanisław Staszic, 
Jego życie i ideologja w dobie Polski nie
podległej (1755— 1795). Warszawa, To
warzystwo Naukowe Warszawskie i Ge

bethner i Wolff, 1925; str. 352 i 2nl.

Studjum Czesława Leśniewskiego jest 
—  jak autora zaznacza — „próbą syntezy 
ideologji Staszica wysnutej z jego życia 
i pum z doby Polski niepodległej", do
dajmy odrazu, że próbą zarówno pod 
względem metodycznym jak i merytorycz
nym bardzo udaną, dającą obraz w pełni 
wykończony.

Jest to opracowanie wyczerpujące, o- 
woc kilkuletnich, sumiennych studjów nad 
epoką staszicowską, poszukiwań w archi
wach krajowych i zagranicznych, owoc 
głębokiego przemyślenia zagadnień i do
skonałego opanowania materjału.

Podstawą dla charakterystyki ideolo
gji Staszica są tu głównie dwa jego dzie
ła: „Uwagi nad życiem Jana Zamoyskie
go" i „Przestrogi dla Polski". Autor nie 
poprzestaje na wysnuciu z nich poglądów 
Staszica, lecz sięga znacznie głębiej do 
źródeł ideologji, które —  poza atmosferą 
domu rodzinnego i domu kanclerza An
drzeja Zamoyskiego —  znajduje w nauce 
zachodnio-europejskiej, głównie francu
skiej. Przedstawiwszy w głównych linjach 
najważniejsze rysy t. zw. wieku oświece
nia, —  głęboką wiarę w człowieka, huma
nitaryzm i utylitaryzm, wszechstronność 
^ainterecowań specjalne zamiłowanie do 
zjawisk przyrodniczych i związanej z tem 
nowej metody doświadczalnej —  autor 
daje szczegółową charakterystykę poglą
dów tych mężów, pod których wpływem 
Staszic najsilniej pozostawał, a więc pro
fesorów jego w Paryżu, Brissona i Dau- 
bentona, â  przeaewszystkiem i w głównej 
mierze filozofa-przyrodnika
Buffona. Niektóre poglądy Staszica zwła
szcza z dziedziny zagadnień metafizycz
nych aczkolwiek potem samodzielnie 
przemyślane, są wprost żywcem od Buf- 
fona przejęte.

Nasuwa się tu drobna uwaga. W przed
stawieniu atmosfery racjonalistycznej po
łowy X V III stulecia Leśniewski bierze pod 
uwagę wyłączne naukę francuską. Prawda, 
że miała ona wpływ bezpośredni na 
kształtowanie się poglądów wieku oświe
cenia, lecz właściwe podstawy teoretyczne 
dała przecież nauka angielska, tylko że 
racjonalizm angielski, jak zresztą każdy 
ruch umysłowy w tym kraju, miał obok 
czysto teoretycznego podkładu wybitne ce
chy swoiste i nie posiadał kategorycznych 
sformułowań, to też na rozwój racjonali
zmu w Europie wpływ bezpośredni wywarł 
nie on, lecz biorąca go za punkt wyjścia 
nauka filozofów francuskich, bardziej 
sformułowana i popularniejsza. Mimo to 
jednak przy malowaniu tła ideologji ra
cjonalistycznej zupełne pominięcie nauki 
fngielskiej stwarza obraz trochę niepełny 
1 Jednoctronny, zwłaszcza jeśli chodzi o 
^k  ważną w tej fiłozofji dziedzinę za
gadnień epistemologicznych, których pod

s t a w y  d a l i  j e s z c z e  B a c o n  i  H o b b e s ,  p ó ź 
n i e j  L o c k e .

N a  s z e r o k i e m  t l e  i d e o l o g j i  w i e k u  o -  
ś w i e c e n i a  d a j e  a u t o r  s z c z e g ó ł o w ą ,  s u 
m i e n n ą  a n a l i z ę  i d e o l o g j i  S t a s z i c a .  Z  p e 
d a n t y c z n ą  d r o b i a z g o w o ś c i ą  u s t a l a  p o s z c z e 
g ó l n e  f a k t y  j e g o  ż y c i a ,  k o r y g u j e  w s z e l k i e ,  
c h o ć b y  n a j d r o b n i e j s z e  b ł ę d n e  o  n i m  s z c z e 
g ó ł y ,  r o z p o w s z e c h n i o n e  w  n a s z e j  l i t e r a t u 
r z e  h i s t o r y c z n e j ,  b u d u j e  n o w e  k o n c e p c j e ,  
o p a r t e  n a  w ł a s n y c h  d o m y s ł a c h  i n a  n i e -  
c o f a j ą c e j  s i ę  p r z e d  ż a d n ą  t r u d n o ś c i ą  a n a 
l i z i e  ź r ó d ł a .

W s t u l i  W schodu
Bibljoteka „Iskier" pod redakcją W7a- 
dysław a K o p cz e w s k ie g o . 2. Ja d w iga  M a r 
c inow ska . W  upalnem sercu Wschodu. 
Wrażenia z podróży po Indjach, Ceilonie 
i Jawie. Z 40 ilustracjami. Lwów, Książ- 

nica-Atlas, 1925; str. 4nl, i 246 i 2nl.

P r z y  c z y t a n i u  t e g o  r o d z a j u  i m p r e s y j  
p o d r ó ż n i c z y c h  m a  s i ę  p o t r o s z e  w r a ż e n i e  
j a k b y  t o  n i e  . o ś w i e c o n y  t u r y s t a  e u r o p e j 
s k i  p o d r ó ż o w a ł  p o  k r a j a c h  e g z o t y c z n y c h ,  
a l e  p r z e c i w n i e ,  o k o l i c e  e g z o t y c z n e ,  l u d z i e ,  
d a t y ,  w y p a d k i  w  j e d n o s t a j n e j  r e w j i  p r z e 
c h o d z i ł y  p r z e d  t y m  t u r y s t ą .  W s z y s t k o  s i ę  
z m i e n i a ,  t y l k o  n i e z m i e n n a  p o z o s t a j e  p s y 
c h i k a  p o d r ó ż n i k a  c z y  p o d r ó ż n i c z k i .  S m a -  
k o s z o s t w o  k r a j o b r a z o w e  z a r ó w n o  j a k  s p e 
c y f i c z n e  s m a k o s z o s t w o  o b y c z a j o w e  p r z e 
s ł a n i a  s o b ą  w s z y s t k o ,  ł ą c z ą c  s i ę  z  b r a k i e m  
g ł ę b s z e g o  z a i n t e r e s o w a n i a  z j a w i s k a m i  z a -  
c h o d z ą c e m i  w  d a n y m  k r a j u  o r a z  i c h  p r z y 
c z y n a m i .

W y r a ż a  s i ę  t o  n p .  w  s p o s o b i e  p o w t a 
r z a n i a  l e g e n d  i  o p o w i e ś c i ,  m a j ą c y c h  p r z e 
c i e ż  p r z e w a ż n i e  o k r e ś l o n y  s e n s  h i s t o r y c z 
n y .  P a n i  M a r c i n o w s k a  o p o w i a d a  t a k ą  n p .  
w z r u s z a j ą c ą  j e j  z d a n i e m  l e g e n d ę  o  k r ó l u  
H a r i s z  C z a n d r a ,  k t ó r y  w y k o n y w a j ą c  
p r z y r z e c z e n i e  n a  r z e c z  p e w n e g o  ś w i ę t e g o ,  
z r z e k ł  s i ę  w s z y s t k i c h  d ó b r  z i e m s k i c h .  A l i 
ś c i  i t o  n i e  w y s t a r c z y ł o .  W e d ł u g  z w y c z a 
j u  b r a m i n , — a  w i e s z c z  b y ł  b r a n r m e m , —  
o b o k  d a r u  z  z i e m i  u p r a w n e j  o t r z y m y w a ł  o d  
o f i a r o d a w c y  o d p o w i e d n i ą  , d a k s z i n ę " ,  k w o 
t ę  p i e n i ę ż n ą .  W i s w a n i t r a  z a ż ą d a ł  j e j  w  
t a k i e j  w y s o k o ś c i ,  i ż  H a r i s z  C z a n d r a  m u 
s i a ł  z a p r z e d a ć  w  n i e w o l ę  w ł a s n ą  k o c h a n ą  
ż o n ę  i  m a ł e g o  s y n k a ,  a  s a m  p ó j ś ć  w  s ł u ż 
b ę  n . a j p o ś l e d n i e j s z ą  d o  „ c z a n d a l i " ,  c z ł o 
w i e k a  z  n a j n i ż s z e j  k a s t y " , . .  O t ó ż  n i e  u l e 
g a  w ą t p l i w o ś c i ,  ż e  w  p o d o b n e  w z r u s z a j ą 
c e  l e g e n d y  w p l e c i o n a  b y w a  b a r d z o  w y r a 
ź n a  t e n d e n c j a ,  w  t y m  w y p a d k u  n a  r z e c z  
b r a m i ń s k i e g o  k l e r y k a l i z m u .  Ś c i ś l e  b i o r ą c  
n i e m a  w  t e m  n i c  „ w z r u s z a j ą c e g o " ,  p o d o 
b n i e  j a k  w  w y r a f i n o w a n e m  r ó ż n i c z k o w a 
n i u  k a s t o w e m ,  u p o ś l e d z e n i u  w d ó w  ( d a w 
n i e j  j e  p a l o n o )  i  t .  d .

Z r e s z t ą  k s i ą ż k a  n a p i s a n a  j e s t  ł a d n i e ,  
z  p e w n y m  z m y s ł e m  o b s e r w a c y j n y m ,  i  z a 
w i e r a  s p o r o  s z c z e g ó ł ó w  o b y c z a j o w y c h .

«/•

P o  c a ł e j  t e j  ż m u d n e j ,  p r z y g o t o w a w c z e j  
p r a c y  L e ś n i e w s k i  p r z e c h o d z i  d o  w y k ł a d u  
i d e o l o g j i  S t a s z i c a .  D z i e l i  g o  d l a  w i ę k s z e j  
p r z e j r z y s t o ś c i  n a  t r z y  c z ę ś c i .  W  p i e r w s z e j  
o m a w i a  t e o r e t y c z n e  p o g l ą d y  S t a s z i c a ,  p o d 
k r e ś l a j ą c  k a ż d o r a z o w o  m o m e n t y  w s p ó l n e  
d l a  c a ł e g o  d u c h a  c z a s u  i  m o m e n t v  o r y g i 
n a l n e ,  z a z n a c z a  c i e k a w e  i  c h a r a k ł e r y t y e z -  
n e  r ó ż n i c e  w  k o n c e p c j a c h  f i l o z o f i c z n y c h  
S t a s z i c a  i j e g o  p i e r w o w z o r ó w  f r a n c u s k i c h ,  
r ó ż n i c e ,  ś w i a d c z ą c e  o  z a s t o s o w a n i u  s i ę  
S t a s z i c a  d o  w a r u n k ó w  l o k a l n y c h ,  a  s t w i e r 
d z a j ą c e  r a z  j e s z c z e  f a k t ,  k t ó r y  p r z e z  c a ł y  
w .  X I X  p o w t a r z a ć  s i ę  b ę d z i e ,  ż e  f i l o z o 
f i c z n a  m y ś l  p o l s k a ,  c h o ć  ś c i ś l e  o d  Z a c h o 
d u  z a l e ż n a ,  b y ł a  p r z e c i e ż  o r y g i n a l n a  
p r z e z  s w ó j  s i l n y  z w i ą z e k  z  r z e c z y w i s t o 
ś c i ą  k o n k r e t n ą ,  z  ż y c i e m  i  c z y n e m  n a r o d u .

Z  c z y s t o  t e o r e t y c z n y c h ,  c h o ć  n i e  w o l 
n y c h  o d  w p ł y w u  d o ś w i a d c z e n i a  i  w a r u n 
k ó w ,  p o g l ą d ó w  f i l o z o f i c z n y c h  S t a s z i c a  
w y p ł y w a ł a  k r y t y k a  r z e c z y w r t o ś c i  h i s t o -  
r y c z r e i  z a r ó w n o  E u r o p y  X V I T I  w .  j a k  
i p o b k :e j  e p o k i  s t a n i s ł a w o w s k i e j ,  t a k  b a r 
d z o  o d b i e g a j ą c e j  o d  i d e a ł ó w  S +a r z i c a ,  
w r e s z c i e  —  w s k a z a n i a  d l a  P o l s k i ,  w y 
t y c z n e  z a r ó w n o  w  p o l i t y c e  z e w n ę t r z n e j  
ja ik  i  w e w n ę t r z n e j ,  o r a z  r e f o r m y  s p o ł e c z 
n e  i g o s p o d a r c z o - s k a r b o w e .

L e c z  t u  n a s t ę p u j e  p e w n e  z a ł a m a n i e  i -  
d e a ł ó w  S t a s z i c a ,  a  r a c z e j  z u p e ł n e  i c h  d o 
s t o s o w a n i e  d o  r z e c z y w i s t o ś c i  k o n k r e t n e j .  
P r z y  r z u c a n : u  w y t y c z n y c h  d l a  P o l s k i  s t a 
j e  S t a s z i c  n a  g r u n c i e  p e w n e g o  r o d z a j u  o -  
p o r t u n i z m u  i  z r y w a  z  n i e j e d n ą  s w ą  m y ś l ą -  
i d e a ł e m  S t ą d  c h w i e j n o ś ć  w  w i e l u  r p r a -  
w a c h ,  s t ą d  p e w n e  n i e k o n s e k w e n c j e  j e g o  
w s k a z a n i a  b o w i e m  —  t o  n i e  i d e a ł ,  l e c z  
k o m p r o m i s  p o m i ę d z y  t e m  c o  d y k t o w a ł o  
u c z u c i e  a  t e m  c o  w s k a z y w a ł  r o z u m  j a k o  
k o n i e c z n o ś ć .  M a j ą c  n a  c e l u  t y l k o  i s t o t n ą  
n a p r a w ę  i  u r a t o w a n i e  R z e c z y p o s p o l i t e  i
p r z e d  o s t a t e c z n y m  u p a d k i e m ,  m u s i a ł  r e 
z y g n o w a ć  z  i d e a ł u  i  s t a w i a ć  ż ą d a n : a  j a k  
n a i m n i e j  r a d y k a l n e  a l e  z a t o  ł a t w e  d o  w y 
p e ł n i e n i a .  Z w ł a s z c z a  w s k a z a n i a  w  d z i e 
d z i n i e  p o P t y c z n o - s p o ł e c z n e j  n o s z ą  n a  s o 
b i e  r i l n e  p i ę t n o  o w e g o  o d c h y l e n i a  o d  w y 
m a r z o n e g o  i d e a ł u  f i l o z o f a  n a  r z e c z  p r a k 
t y c z n y c h  w s k a z a ń  p o l i t y k a  t r z e ź w e g o .

W s z y s t k i e  t e  t e o r e t y c z n e  i  p r a k t y c z n e  
p o g l ą d y  S t a s z i c a  p o d a i e  n a m  a u t o r  s u 
m i e n n i e  i  j a s n o ,  z  d u ż y m  p i e t y z m e m ,  l e c z  
n i e  b e z k r y t y c z n a .  U w a d z e  i e g o  n i e  u s u n i e  
s i ę  a n i  j e d n a  c h o ć b y  d r o b n a  n i e k o n s e 
k w e n c j a  w  p o m y s ł a c h  S t a s z i c a ,  n i e  u j d z i e  
j e g o  c z u j n o ś c i  a n i  j e d n a  n i e ś c i s ł o ś ć ,  —  
W s z y s t k o  z b i e r a  s k r z ę t n i e  i  w y ż y  k u j e  d l a  
m o ż l i w i e  p e ł n e g o  o b r a z u  i d e j  s t a s z :c o w -  
s k i c h .  M o ż e  t y l k o  c h a r a k t e r y s t y k a  p o g l ą 
d ó w  S t a s z i c a  z y s k a ł a b y  j e s z c z e  b a r d z i e j  
n a  p l a s t y c e ,  g d y b y  r o z s z e r z y ł a  s w e  t ł o  
p o r ó w n a w c z e ,  t .  j .  o b o k  w p ł y w ó w  z a g r a 
n i c z n y c h  u w z g l ę d n i ł a  c h o ć  w  n a j o g ó l n i e j 
s z y c h  r y s a c h  p e w n e  z a l e ż n  > śc i i r ó ż n i c e  
p o g l ą d ó w  k r a t o w y c h .  j e ś H  n i e  w c z e ś n i e i -  
r z y c h ,  t o  p r z y n a j m n i e j  w s p ó ł c z e s n y c h  S t a 
s z i c o w i ,  j a k  n p .  z a j m u j ą c e g o  s i ę  t a k i e m i  
s a m e m i  z a g a d n i e n i a m i  i p o d  t a k i m  s a m y m  
k ą t e m  w i d z e n i a  m n i e j  g r u n t o w n e g o ,  a l e  
z a t o  b a r d z i e j  b ł y s k o t l i w e g o  K o ł ł ą t a j a .

H e le n a  W ięck ow s k a .

Nowe powieści
Ja n  |R oga la . Zarzewie. Powieść., Warsza

wa, Gebethner i Wolff, 1927; str. 290.

„Zarzewie", część pierwsza trylogji p. 
t. „Próba ognia", każe się domyślać w ’elu 
rzeczy, które wyjaśnią się dopiero w dal
szych tomach. Dlatego sporo ciekawych 
stron tej powieści można będzie rozpa- 

j  trzeć po przeczytaniu całości.
Najgorsza sprawa jest z t. zw. „sen

sem moralnym" „Zarzewia", „ideologią", 
czy też „światopoglądem". Sprawa o tyle 

; trudna, że pewnej chwili zamyka nam p,
| Rogala drzwi przed nosem, i pozoHalemy 
w poważnej wątpPwości, czy rzeczywiście 

| autor zamknął już swoje rachunki. Bo 
1 oświetlenie spraw przez autora nie jest 
ostatecznie przezeń ustalone jako dodat
nie lub ujemne. Jest to niby wibracja 
płyty, na której widzimy jakiś napis, ale 
rie możemy go przeczytać wskutek nieu
stannego dreszczu, wstrząsającego płytą.

Często nasuwa się paralela między 
„Zarzewiem" a „Cudnem i z:emią Cudeń- 
ską" Weysenhoffa, Ten sam bohater o za- 
grąnicznem wychowaniu i wykształceniu, 
ze zdumieniem obserwuiacy polskie sto
sunki. Ta sama ironja wobec ludzi, repre
zentujących niestuprocentową polskość, 
ten sam stary wuj, inteligentny zrzęda i 
weredyk (u Rogali wuj mimo swą śm'erć 
jest żywy przez nasz nieustanny kontakt 
z jego listami, wspomnieniami i panrętni- 
kiem) — i wreszcie to samo przeiście od 
początkowej ironji do późniejszych pozy
tywnych dz'ałań, do . czynów". Niestety, 
nie wiemy jeszcze, jaką ostateczną postać 
weźmie ta zreformowana ironja Rogali.

Ale powieść Rogali jest pomyślana 
szerzej i inteligentniej niż Weysenhoffa. 
Jest to powieść „współczesna", więc po
trącą o różne zagadnienia natury zarówno 
polPycznei iak i społecznej, towarzyskiej 
jak i intelektualnej.

Bardzo wytworny w charakterze, war
tość prawdziwego dokumentu posiada pa
miętnik stryia Michała, pisary w dniach 
wybuchu wielkiej wojny i okuoaeii nie
mieckiej, Kartki te, prawdopodobnie au
tentyczny pamiętnik, stanowią najciekaw
szą część książki. Są stanowczo bardziej 
interesujące od „Uśmiechów wojny". Ta
deusza Dąbrowskiego Doskonale zaobser
wowane posunięcia Niemców i Komitetu 
Obywatelskiego, stosunek do Rosji i do 
Galicji, obojętność wobec ..Strzelca", 
przebąkiwanie o legionach, dyskretny o- 
pis pobytu Piłsudskiego w Warszawie i 
jego wyiazdu — to czarujące stronice, pi- 
sa^e przez człowieka, patrzącego z powa
gą i ciekawością na stosunki, z których 
ma się wykluć coś nowego, chociaż to 
nowe jest mało prawdopodobne. Nie scep
tyczne, ale przesiąknięte jakąś niewiarą 
w powodzenie są te spojrzenia z za gro
bu Kto dni te pamięta, przypomni sobie, 
czytaiac ten pamiętnik, —  siebie.

Całość omówimy szerzej po ukazaniu 
się dwóch następnych tomów.

B o le s ła w  Ż a rn o w ie ck i.  Rok 1794. Powieść 
z czasów przyszłych. Toruń, 1927; str, 
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S ł a b o  o p r a c o w a n i a  p o d  w z g l ę d e m  f a n 
t a s t y k i  i  p o m y s ł o w o ś c i  p o w i e ś ć  m a  s z e 
r e g  n i e z ł y c h  u s t ę p ó w  o p i s o w y c h ,  u t r z y m a 
n y c h  w  m a n i e r z e  Ż e r o m s k i e g o .  T ł u m a c z ę  
t o  s o b i e  p o c z u c i e m  w e w n ę t r z n e j  s ł a b o ś c i  
z e  s t r o n y  a u t o r a .  P r a w d o p o d o b n e  p .  Ż a r 
n o w i e c k i  u s p r a w i e d l i w i ł b y  s i ę  w  t e n  s p o 
s ó b ;  b y ć  m o ż e .  ż e  p o m y s ł  m o j e g o  u t w o r u  
n i e  j e s t  n a  i g e n i a l n i e j s z y ,  a l e  o r o s z ę  z w r ó 
c i ć  u w a g ę  n a  to . j a k  z o s t a ł y  w y k o n a n e  
p o s z c z e g ó l n e  f r a g m e n t y  S ł a b o ś ć  i e d n e j  
s t r o n y  n o w i e ś c i  p r ó b u j e  s i ę  r a t o w a ć  w a r 
t o ś c i a m i  i n n e g o  r o d z a j u ,  c h o ć  w  z a s a d z i e  
n i e  l e ż ą  o n e  n a  l i n j i  r o z w i j a n i a  s i ę  z a s a d 
n i c z e g o  p o m y s ł u .

M o t y w y  p a t r i o t y c z n e  n i e  m a j ą  tu t a k 
ż e  w  e l k i e g o  z n a c z e n i a .  K a p i t a n e m  D e r -  
s ł a w e m  m ó g ł  b y ć  z a r ó w n o  A n g l i k  j a k  
F r a n c u z .  W ł o c h  c z y  i n n y  c u d z o z i e m i e c .

W  r e z u l t a c i e  k u l t u r a ^ i e  n a p i s a n a ,  a l e  
p ł y t k o  p o m y ś l a n a  i  r o z w i ą z a n a  k s i ą ż k a .

Biblioteka Groszowa. Redaktor H . Z a 
ją cz k o w s k i.  164 — 165. W o jc ie c h  B a ra 
n ow sk i. Romans sekretarza poselstwa. 
Tom I —  IT. Warszawa, (1927); str. 154 

i 6nl. (I), 159 i lnl, (II).

T a k a  s o b i e  p o c z c !w a  l i t e r a t u r a  z  p r e 
t e n s j a m i  d o  g o d n o ś c i  r o m a n ° u  o b y c z a j o 
w e g o .  w  r z e c z y w i s t o ś c i  b a n a l n a  i n a i w n a  
w  s y t u a c j a c h  i r o z w i ą z a n i a c h ,  —  u t w o r y ,  
k t ó r y c h  n a p i s a n i e  s p r o w a d z a  s i ę  d o  p o 
w z i ę c i a  d e c y z i i .  w y s i e d z e n i a  d w ó c h  c z y  
t r z e c h  m ; e s i ę c y  p r z y  b i u r k u  i  w y p i c i u  k i l 
k u s e t  c z a r n y c h  k a w .  B o h a t e r ,  m ł o d y  d y -  
p 1o m a t a  a n g i e l s k i ,  j e g o  n a r z e c z o n a  w  A n 
g l j i  i k o c h a n k a  —  R o s j a n k a ,  O l g a  S o m o -  
w a  K o c h a n k a  u m i e r a ,  a  m ł o d y  d y p l o m a 
t a  p o w r a c a  d o  n a r z e c z o n e j ,  k ł ó r a  g o  c z u 
l e  p i e l ę g n u j e  w  c h o r o b i e .  S k m m n i u t k i e  
c h a r a k t e r y ,  r o b i o n e  w e d ł u g  b e z n a d z i e j 
n e g o  s z a b l o n u  j ę z y k  k t ó - e g o  s i ę  n i e  d o 
s t r z e g a  w  c z y t a n i u  —  t a k i  i e s t  w y ś w :e c h -  
t a r y ,  b e z n a d z i e j n y .  —  b r a k  p o m y s ł o w o 
ś c i  —  o t o  n a j w a ż n i e j s z e  r y s y  c h a r a k t e 
r y s t y c z n e  t e g o  u t w o r u .

B i b l j o t e k a  D z i e ł  W y b o r o w y c h .  R e d a k t o r  
F e lik s  G a d om sk i.  T o m  145. J a ^  C ze m 
p iń sk i.  Z o e .  O p o w i e ś ć  z  u p i o r n y c h  d n i  
p o h a ń b i e n i a  R o s j i .  W a r s z a w a ,  1927; s t r ,  

158.

P a n u  C z e m p i ń s k i e m u  n a l e ż a ł o b y  z a -  
b r o n  ć  p i s a ć .  J e g o  „ Z o e "  —  t o  h i s t o r i a  
g o d n a  i e d y n i e  o d c z y t a n i a  w  c i a s n e m  k ó ł 
k u  r e d a k t o r ó w  . K u r j e r ą  W a r s z a w s k i e g o " ,  
P o » l o b r e  b r e d n i e  r z a d k o  t r a f i a j ą  s i ę  
r a w e t  w  o s t a t n i c h  l a t a c h .  M n i s z k ó w n a  
j e s t  w o b e c  C z e m p i ń s k i e g o  m  s t r z e m  p i ó r a ,  
p o e t k a  n a  m i a r ę  D a n t a  c z y  S z e k s p i r a .

W y c o f u j ą c  k s i ą ż k ę  z  o b i e g u ,  w y d a w c y  
s p e ł ń ' l i b y  a k t  m i ł o s i e r d z i a  w o b e c  p r e n u 
m e r a t o r ó w .

hr.

N O T A T K I
K o n g re s  s o c jo lo g j i  s z tu k i.  W  grudniu 

b. r, odbędzie się w Moskwie konferencja 
w sprawie socjologji sztuki. Udział dele
gatów zagranicznych jest pożądany. 
Wszelkich informacyj udziela biuro orga
nizacyjne (Gławnauka, Narkompros, Mo
skwa). Na plenum rozpatrywane będą 
problematy socjologcznego bada-ia sztu
ki, problematy stylu i formy z punktu wi
dzenia socjologicznego, marksistowska 
metodologia w zastosowaniu do sztuki 
Cztery sekcje zajmą się kwestjami z za
kresu literatury, muzyki, plastyki, teatru 
i kina.

P is a rz e - le k a rz e .  Dr, Fiolle omawia w 
czasopiśmie „Marseille Medical" sprawę 
twórczości pisarzy będących z zawodu 
lekarzami, biorąc za punkt wyjścia Dau
deta i Duhamela: „są to rzadko „literaci" 
w ciasnem znaczeniu słowa. W  ich za- 
chowamu się widać potrzebę czynu, a cza
sami walki. Są źle przygotowani do ży
cia kontemplacyjnego: absolutne formuły 
,sztuki dla sztuki" nie mogą ich zado- 
wolnić". W  ich skłonności do apostolstwa 
ujawnia się instynkt „uzdrowiciela", „ob
sesja zawodowa": dążność do likwidacji 
choroby.

S z k o ła  „b u s in e s s m a n ó w ". Wybitny fi
nansista rew-yorski, George Baker, ofia
rował uniwersytetowi w Harward pięć 
miljonów dolarów na założenie szkoły 
„businessmanów". Harward wychodzi z 
założenia, że można nauczyć ludzi robie
nia interesów tak samo jak medycyny, 
chemji czy liłeratury. Jako jedyny wa
runek swojej dotacii bogacz amerykański 
postawił warunek, że jeżeli ofiarowana 
suma okaże się niedostateczna, uniwersy
tet musi zwrócić się do niego o jej uzu
pełnienie gdyż chce być jedynym funda
torem .nowej szkoły.

K o b ie ty -p ro fe s o rk i.  W  Niemczech je
dna tylko kobieta jest profesorem (w 
wyższej szkole rolniczej w Hohenheim), 
we Włoszech są ezłery: jedna piastuje 
katedrę zoolgoji w Mediolanie, druga — 
matematyki w Pawji, trzecia —  fizyki w 
Ferrarze, czwarta —  fiłozofji w Cagliari.

I  fa m  w yd aw cy  p ro te s tu ją .  Podobnie 
jak nasi, także wydawcy francuscy zapro
testował’ przeciwko projektowi Herriota, 
według którego musieliby płacić od dzieł, 
które stały się już własnością publiczną, 
pewien procent ra rzecz specjalnie stwo- 
rzonei ka^y narodowej sztuki, literatury 
i nąuki. Memorjał wydawców zawiera 
szereg ciekawych szczegółów, m. in. do
wodzi, że z utworów powstałych w la
tach 1793 — 1877 idą i cetynie utwory 
Chateaubrianda. Stendhąla. Bęrangera, 
Musseta. Sainte-Beuve‘a, Vigny‘ego, Bal- 
zaca, Baudelaire‘a, Lamartinea, Me- 
rimeego.

P ra s a  ob ca  w e F ra n c j i.  We Francji 
wychodzi 167 pism w językach obcych: 
30 włoskich. 24 angielskich 21 rosyjskich, 
18 niemieckich 15 hiszpańskich, 14 pol
skich. 8 armeńskich, 7 esperanckich, 4 
węgierskie, po 3 greckie, hebreiskie i u- 
kraińskie, po 2 annamickie, arabskie i fla
mandzkie, 1 irlandzkie, i t. d.

L u d o w a  tw ó rcz o ś ć  baw arska. Czasopi
smo , OrpPd" poświecą zeszyt specjalny 
bawarskiej twórczości ludowej.

R ę k o p is  ..N ib e lu n e ó w ".  W  bibliotece 
klagenfurckiej odnaleziono fragmenty rę
kopisu . N :belungów"; pisane w dialekcie 
bawarskim, pochodzą przypuszczalnie z 
X III lub nawet X II w.

P e tra rk a  i  L a u ra  w  A v ig - o n ie .  Legen
da o spotkaniu Laury przez Petrarkę w 
w'elki piątek w kościele św. Klary w Avi- 
gnonie została obalona na podstawie eks
pertyzy grafologicznej dr. Locart,. który 
udowodnił, że rzekoma własnoręczna no
tatka Petrarki iest apokryfem.

..D on  K ic h o t "  na  scen ie . W  rzymskim 
. Teatro degli Independenti" Bragaglia 
wvstaw'ł niedawno własną przeróbkę 
. Don Kichota" w 21 obrazach. Tekst cer- 
vantesowski zosłał najzupełniej zlekcewa
żony i dostosowany do wymagań insceni- 
zatorą. który dał zresztą znakomite przed
stawienie. Bragaglia otrzymał w b. r. 
państwowa nagrodę teatralną w wysoko
ści 50 000 lirów fw ub r. przypadła ona 
Pirandellowi) Faszystowski rząd włoski, 
podobnie jak komunistyczny rząd rosyj
ski. ma zrozumienie dla potrzeb sztuki i 
znaczenia teatru w życiu społeczeństwa.

, M a rs y lja n k a "  i  R ^syn . „L ‘Opinion" 
wskazuje na analogię dwóch ustępów 
..Marsylianki" z pewnemi miejscami ,,E- 
stery" i ..Atalji" Rasyna,

O d n a le z io n y  rę k o p is  D ick e n s a .  Jak 
wiadomo. Dickens założył z lordem 
Bulwer-Lyttonem p. n. „The Guild of L i
teraturę and A rt" stowarzyszenie mające 
na celu pomoc biednym artystom. Historję 
stowarzyszenia zawarł Dickens w pięciu 
zeszytach, które potem zaginęły. W  ub. 
r. odnaleziono dwa, obecnie znalazła się 
i reszta.

A p o k rv f ic z n e  w yuńady. Na przełomie 
XVHI i XIX w dwóch dzienikarzy pary
skich Louis de Robert i Paul Brulat, wy- 
soecia1izowało sie w wywiadach z oso
bistościami literackiemu Nąichętniej ro
bili wywiady z Zolą, który dostarczał im 
obfitego materjału Pewnego razu, nie 
maiąc czasu na rozmowę z p:sarzem, sa
mi sfabrykowali taki wywiad. Udał im 
się do tego stopnia doskonale, że Zola 
raz na zawsze upoważnił pomysłowych 
dziennikarzy do samodzielnego ogłaszania 
rozmów ze sobą na wszelkie tematy.

B ib Jjo te k a  C h a m b erla in a .  H. S. Cham
berlain, zięć Cosimy Wagner, zapisał 
miastu Bayreuth bibljotekę, złożoną z 
siedmiu tysięcy tomów. Za warunek po
stawił umieszczenie swego popiersia w 
sali. gdzie książki znajdą pomieszczenie.

Z g o n  C h en - e v ie re ‘a. Zimarł poeta 
f-aneuski. Georges Chenneyiere, członek 
grupy „LAbbaye de Cre+eil", autor książ
ki ..Lappel au monde", towarzysz Duha
mela w iego nieudanej podróży do W ar
szawy. Ostatmą pracą Chenneviere'a był 
szereg ogłoszo-ych w miesięczniku „L ‘Eu- 
rooe" artykułów, skierowanych przeciw 
Polsce,

Polska zagranica
— „Ceskoslorenska Republika" z dn, 

28 lipca b. r. podaje wiadomość o mają
cej powstać akademji literatury polskiej.

—  „Narodni Listy" z dn. 17 sierpnia 
b. r, umieszczają wiadomość o pomniku 
Mickiewicza, w Paryżu,

— „Les Annales" z dn. 1 września b. 
r, reprodukują głowę Mickiewicza z pom
nika Bourdellea.— W  tymże numerze no
tatka o otwarciu kanału Ogińskiego.

— O Słowackim artykuły z portretami 
zamieszczają: nr. 27 praskiego „Observe- 
ra" i wychodzące w Buenos-Aires czaso
pismo „Caras y Caretas" z dn, 30 lipca b. r,

—  W  sierpniowym zeszycie „Die Li
teratur" znajdujemy wzmiankę o Słowac
kim z powodu przeniesienia jego szcząt
ków na Wawel. Miesięcznik niemiecki 
nazywa Słowackiego „twórcą współczesne
go dramatu polskiego".

—  „Times Literary Suplement" z dn, 
1 września b, r. omawia „Irydjona" z oka
zji przekładu angielskiego.

— Giovanni Cesarł drukuje w „Gazet- 
ta di Venezia“ obszerny artykuł o Dyga
sińskim z okazji włoskiego przekładu 
„Godów życia",

—  Georges Godchaux umieszcza w lo
zańskim „LArtistiąue" z dn, 13 sierpnia 
b. r. krótką recenzję z francuskiego prze
kładu „Chłopów".

—  Otto Forst de Battaglia umieszcza 
we „Frankfurter ZeitunV z dn. 4 sierpnia 
b. r. omówienie zegadłowiczowskiego 
przekładu „Fausta", a w numerze z dn, 
21 t. m. recenzję z „Europa zbiera siano" 
Kadena-Bandrowskiego. Z innych prac 
Battaglii wymienić należy artykuł o Cu- 
relu w „Hamburger FrerndenblaH" z dn. 
9 lipca b. r. oraz szkic w sierpniowym ze
szycie czasopisma „Geopolitik" „Ueber 
einige Grundbegriffe des politischen Den- 
kens und Grundlatsachcn des politischen 
Seins".

—  „Prager Presse" z dn. 9 sierpnia b, 
r. przynosi obszerne streszczenie wywiadu 
z Wiktorem, umieszczonego w nr, 185 
„Wiadomości".

— W  medjolańskim „Popolo d Italia 
z dn. 14 sierpnia b. r, znajdujemy wzrwan- 
ke o poemacie Miłosza Gembarzewskiego 
„Mussolini", umieszczonym w „ABC",

__ „Prager Presse" z dn. 2 września
b  r .  p r z y n o s i  w z m i a n k ę  o  n o w y c h  p r z e 
k ł a d a c h  z  w ł o s k i e g o  E d w a r d a  B o y e .

— O książce Zuzanny Strowskiej „Lć- 
gerdes polonaises" drukują recenzje: 
„Journal de Geneve" z dn. 29 lipca, „Ga- 
zette de Lausanne" z dn. 7 sierpnia i fry- 
burska „La Liberte" z dn. 18 t. m. b. r,

—  Henri Nioolle drukuje w ,,Eve" z 
dni, 11 września b. r. artykuł „Egeries et 
inspiratrices", w którym znajdujemy 
wzmiarkę również i o pani Hańskiej, wraz 
z jej portretem,

— „Ceskoslovenska Republika" z dn. 
28 lipca i „Literami Noviny" z dn. 11 
sierpnia b. r. powtarzają za warszawską 
„Rzeczpospolitą" plotkę o rzekomem za
wieszeniu „Wiadomości Literackich” . Przy 
okazji „Literami Noviny“ z wielkiem u- 
znaniem wyrażają się o naszem p'śmie.

— „La Pologne" z dn. 1 sierpnia b. r, 
pisze o „Pologne Litteraire” jako o (Wy
bitnie interesującym" miesięczniku („ex- 
trement interessante").

— Na miejscu naczelnem zeszytu za 
maj — lipiec b.^r. pięknie wydawanej „La 
Revue Rhenare" znajduiemy przedruko
waną z nr. 7 „Pologne Litteraire" mowę 
Thomasa Manna na bankiecie P. E. N. 
Clubu („Thomas Mann spricht in War- 
schau"). Mowa zaopatrzona jest w ka
rykaturę Manna przez Daszewskiego i 
zdiec’e z obiadu u niemieckiego charge 
daffaires. a wstęp redakcyjny rozważa 
sens karykatury: pragnie w niej widzieć 
Ma^na jako „wskazującego drogę proroka 
i mędrca" przed pomnikiem zastygłej w 
oczekiwaniu Europy.

— W  ,.Ceskosiovenskem Divadle" z 
dn. 18 sierpnia b. r. znajdujemy wywiad 
Władysława Mergela z dyr. Szyfmanem.

— W  „Les Annales" z dn. 15 września 
b. r. Ardreas umieszcza sprawozdanie z 
wystawy kobiemictwa polskiego w Pa
ryżu. —  W  tymże numerze notatki o wy
stawie Zofji Tyszkiewiczówny, o artyku
łach w prasie polskiej, poświęconych 
Poincaremu, o projekcie akademji litera
tury polskiej,

— „Journal de Geneve“ z dn. 9 sier- 
omia b. r, przynosi wzmiankę o książce 
Smogorzewskiego . La Pologne restaurće".

—  Kazimierz Smogorzewski drukuje 
w zeszycie za lipiec—sierpień czasopisma 
,,Vers TUnite" artykuł „La Pologne saura- 
t-elle bień se gouverner?" Redakcja za
znacza na wstępie, że —  oskarżana o  po- 
lorofohię —  z satysfakcją ogłasza pracę 
polskiego pubPcysty udowadniając w ten 
sposób swoją bezpartyjność.

__ W  zeszycie za mai —  lipiec b. r,
czasopisma „La Revue Rhenane" znąidu- 
iemy wspomnienia barona de Pollnitz o 
hrabinie de Gosel. Wspomnienia zdobi m. 
in. portret księżnej Lubomirskiej, fawo
ryty Augusta Mocnego.

— „Munchner Illustrierte Presse" z 
dn. 5 września b. r, przynosi artykuł Sig
my „Konige auf eigne Faust" zawiera
jący m. in. charakterystykę i podobiznę 
Beniowskiego.

— „Berliner Illustrirte Zeitung" z dn. 
14 sierpnia b. r. zawiera dużą fotografję 
Piłsudskiego w rozmowie z królową ru
muńską.

„Der Blitz z dn. 26 i „Munchner 
Illustrierte Presie" z dn. 29 sierpnia b. r. 
umieszczają podobizny gen. Zagórskiego, 
tygodnik monachijski pod pikantnym tytu
łem „Ein polnischer Daudet".

. M a d r y c k a  „ L a  E p o c a "  z  d n .  2 2  s i e r -  
P n .l a . r> P r z y n o s i  r e c e n z j ę  L .  A .  C .  o  
k s i ą ż c e  L u d w i k a  T r z y w d a r a - B u i  z y ń s k i e -  
g o  o  N i e m c z e c h  p .  t . „ L e  c r e p u s c u l e  d ‘u n e  
a u t o c r a t i e " .  R e c e n z j a  z a c z y n a  s i ę  o d  
s ł ó w :  „ L u i s  d e  T r y w d a r - B u r z y ń s k i  j e s t  
s z l a c h e t n y m  P o l a k i e m  n a r o d o w o ś c i  r o s y j 
s k i e j  ( ! ) .  k t ó r y  m i e s z k a  w  M a d r y c i e ,  p i s z e  
p o  f r a n c u s k u  i  w y d a j e  s w o j e  k s i ą ż k i  w e  
W ł o s z e c h " .
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K u r  j e r  f i l m o w y KRONIKA TYGODNIOWA ly d z ie f l i l i o p l i u n y
Pierwsze jaskółki, —  Groźny car i amery
kański wujaszek: „Car Iwan Groźny" i 
„Taki jest Paryż!...", —  Pierwsza polska 
wystawa toto-kinematograficzna i pierwszy 

wszechpolski zjazd kinematografistów.

Z wielkich, głośnych filmów zagranicz
nych, które ujrzymy w tym sezonie, na
leży wymienić przedewszystkiem: „Kot 
i kanarek", amerykański fum rawła Leni 
(realizator „Gabinetu iigur woskowych"), 
pierwszy amerykański film Murnaua, 
twórcy niezapomnianego „Tortjera hote
lu Atlantic", p. n, „Wschód słońca” , „Ca- 
sanova", ostatni francuski film Mozżuchi- 
na przed jego zaangażowaniem się w 
,,Universal kum Corporation', rosyjską 
„Zatokę śmierci” reżyserji Kooma, lubi- 
czowski „Wachlarz lady Windermere” , 
realizowane przez INiemców „Przedpie
kle" Zapolskiej z Kraussem i Andre 1N0 - 
xem, słynny „beau geste” i „łiotel Im
perial” —  najlepszy podobno tum Loli 
JNegri —  i wreszcie „gwoździe se
zonu” : „Król królów” Milie a oraz trzy 
arcydzieła z najgłębszym bodaj tragikiem 
doby obecnej, barrymorem: —  „oestję 
morską", „Uon-Juana ' i „Gdy mężczyzna 
kocha” („Manon Lescaut").

Uwa znaczniejsze filmy wyświetlają 
już obecnie równocześnie cztery kina war
szawskie.

„Car Iwan Groźny” (Światowid i Wo- 
dewu) objawia nam tę szczególną wiel
kość Rosjan, tę szczególną szerokość od
dechu, która znamionuje każdą uprawianą 
przez nich dziedzinę sztuki, W przeciwsta
wieniu do „Patiomkina”, „Matki” i „Za
toki śmierci" —  „Iwan Groźny” ukazuje 
bardziej przeintelektuaiizowaną, bardziej 
europejską metodę tworzenia. Jeżeli isto
tą tamtych filmów było operowanie tłuma
mi, ukazywanie gromadnych żywioło
wych poruszeń i zbiorowych namiętnoś
ci, —  to „iwan Groźny" jest raczej głę
boką analizą jednostki, w tym wypadku 
patologicznej osobowości wielkiego cara. 
Oczywiście, wszysuko jest w tym Limie 
podszyte tendencją, nienawiścią ao zbrod- 
niczycn ciemiężycieli i miłością ludu, -— 
ale epoka, którą odtwarza tum, epoka 
sadystycznej tyranji i rozbestwienia 
„opricznikow” , doskonale nadaje się do 
tego właśnie rodzaju traktowania. Godne 
uwagi w „Iwanie" jest metyiko posługi
wanie się wyjątkowo często pierwszemi 
pianami, ale i stale ścieśnianie do mąxi- 
mum pola widzenia, —  kąta, pod którym 
zdejmuje poszczególne sceny aparat kino
wy, Wydaje się, iż wszystko tu zostało 
wciśnięte w jakiś mroczny, ponuiy, o 
zrywającem się sklepieniu kąt, —  w bez
nadziejny kąt patologicznego indywidua
lizmu, 1 dopiero w tym kącie tantasma- 
gorycznym, galopującym i podrygującym 
pod wściekłą szpicrutą —  może nanają —

reżysera, w tym kącie opływającym krwią 
i zgęstniałemi koszmarami —  wszystko 
skłębią się w niepokojąco żywą, dygocą
cą masę: obłąkana twarz cara - pająka 
(Leonidów), taniec skomorochów, tłusz
cza opricznikow w habitach mnisich, 
gwałcących dziewki, Maluta Skuratow i 
bied ka basmanow, — dwie najbliższe ca
rowi osoby, —  kat i kochanka, nabrzmia
łe żądzą twarze bojarskich messalin... I 
jak potężna idea —  łopocące serce filmu, 
które pragnie się wyrwać z tego kłębo
wiska, — chłop o szeroko rozpiętych 
skrzydłach, pragnący unieść się w prze
stworza, — rosyjski Lzonardo da Vinci 
w zatłuszczonym tułupie i łapciach,

W porównaniu z tym groźnym carem 
Lubicz wydaje się poczciwym wujaszkiem 
z Ameryta, który ma dość pieniędzy, że
by pozwolić nam próżnować i zanurzyć 
się po uszy w pijaną słodycz życia. \V 
porównaniu z dygocącem, gorączkowem 
tempem „iwana Grożngeo” tempo filmu 
„Taki jest Paryż!,,,” (Filharmonja i 
Sple,.did) czyni wrażenie słodkiego 
drzemania, tonięcia w narkozie. Oto są 
ludzie, którzy potrafią jeszcze wykwintnie 
kochać, zdradzać i zazdrościć, Tylko 
do pewnej chwili, —  do tej, gdy w dzi
kim, wprost z Czarnego Lądu przeniesio
nym charlestonie zaczynają bezwstydnie 
rozsuwać kolana, podrzucać się do góry, 
miotać brzuchami i piersiami, chwytać się 
namiętnie za biodra, karki, ramiona... P i
jany bal z lubiczowskiego filmu „Taki 
jest Paryż!,.." jest najmocniejszą syntezą 
tańczonej lubieżności europejskiej, tańczo
nego spółkowania.,,

*

Jako referent kinowy „Wiadomości" 
oraz jeden z inicjatorów i organizatorów 
wystawy foto - kinematograficznej po
czuwam się do obowiązku sprostowania 
poglądów Antoniego Słonimskiego, wypo
wiedzianych w „Kronice tygodniowej” z 
ubiegiego tygodnia, JNie wydaje mi się 
trafne porównanie najróżnorodniejszych 
aparatów, prostownic, objektywów, wysta
wionych w DoLnie Szwajcarskiej, —  z 
pędzlami i paletami, któreby ukaznao na 
wystawie obrazów. INie wydaje mi się to 
słuszne z tego względu, że X muza jest 
związana z +echniką najciaśniejszemi wię
zami krwi, że z niej się wywodzi, że naj
lżejsze drgnienie aparatu projekcjynego 
odbija się na dziele niemej sztuki i — 
co za tem idzie —  że dzięki ukazaniu 
tych właśnie aparatów szeroka publicz
ność zapoznaje się z mechanicznem ser
cem kinematografji. Nie wiem jak kogo, 
ale mnie ta techniczna strona kina emo
cjonuje nie mniej, niż artystyczna: róż
nica między aparatem Jarosza a T-wa A. 
E. G., mikroskopijne aparaciki Pathe-Ba- 
by, dzienny ekran Gregorowicza, który 
wygania mroki z sali kina, pozwalając na

wyświetlanie obrazu przy najmocniejszem 
świetle elektrycznem, najnowszy aparat 
Auber+a, pozwalający demonstrować bez 
przerwy do 5,000 metrów filmu... Czyż 
nie jest to wszystko dumą dla człowieka 
naszych czasów, — te cudowne zdobycze 
techniki? A  jeśli wziąć pod uwagę, że 
równocześnie widz może przyjrzeć się 
pierwszym aparatom kinematograficznym 
(sala dydaktyczna), skonstruowanym 
przez inż. Prószyńskiego przed ćwierćwie
czem blisko, —  czyż niema to głęboko dy
daktycznego znaczenia?

Nieco oszołamiające jest twierdzenie 
kolegi Słonimskiego, że wystawa jest nie
potrzebna, gdyż „kino nie potrzebuje pro
pagandy” . Czy aby z pewnością? Czy w 
razie, gdyby istniało w Polsce ogólnie 
przeświadczenie, że kino jest tak potęż
nym czynnikiem kulturalnym, że nawet 
niepotrzebna mu jest propaganda —  by
łoby ono przytłoczone 100 żź -owym po
datkiem magistrackim? A le nie, —  nie 
wszyscy u nas posiadają to przeświadcze
nie, i oto czemu wystawa ma do spełnie
nia misję niezmiernie ważną. Nie o propa
gandę ik.na bowiem chodzi, ale o propa
gandę filmu artystycznego i filmu o wy
sokich walorach kulturalnych i etycznych. 
W Aym tylko celu został zorganizowany 
na wystawie konkurs najwybitniejszych 
arcydzieł świata, w tym celu wygłaszane 
są odczyty przez rad jo przez wybitnych 
kinologów i literatów, w tym celu wy
świetlane są filmy kulturalno - oświatowe 
i będą wyświetlane pierwsze filmy polskie. 
Fakt, że prezydent Słonimski postanowił 
odznaczyć ziotym medalem m. Warszawy 
najcelniejszy z tych filmów, ma dla nas, 
ludzi kina, znaczenie olbrzymie, wróżąc 
nam, iż polityka rządu i władz miejskich 
względem kina nie dziś, to jutro ulegnie 
zmianie, pozwalając swobodnie rozwijać 
się naszej rodzimej wytwórczości. Pra
gnąłbym, aby kolega Słonimski, którego 
tak cenię i dla którego mam taką otchłań 
sympatji jako dla pisarza i dla człowieka, 
odniósł się do wystawy z tem samem zro
zumieniem i życzliwością, co jego prawie 
imiennik.

Na zakończenie dodam, że zwołany z 
okazji otwarcia wystawy pierwszy wszech
polski zjazd właścicieli kin, biur oraz 
przedstawicieli prasy filmowej jest pierw
szym poważnym krokiem na drodze uspo
łecznienia się naszego przemysłu filmo
wego, Został on nade życzliwie powPany 
przez przedstawicieli władz, którzy przy
rzekli wziąć pod jak najtroskliwszą uwa
gę rezolucje zjazdu, zmierzające do po
prawienia stanu przemysłu kinematogra
ficznego w Polsce i do wprowadzenia nie
mej sztuki do panteonu kultury narodo
wej na prawach, równych z innemi dzie
dzinami sztuki.

Anatol Stern.

P R Z E G L Ą D  P R A S Y
O PO ZIO M  K U LTU R Y  PO LSKIEJ

J. Kaden-Bandrowski („Niema dysku
sji”, „ G ł o s  P r a w d  y ” , nr. 256) zasta
nawia się nad przyczynami upadku kry
tyki w Polsce, Książek krytycznych nikt 
me czytuje, więc wydawcy przestają je 
drukować, a krytycy pisać. Winę pono- . 
szą tu prZedewszystKiem uniwersytety, j 
które izolują studenta od współczesności 
literackiej, traktując literaturę jako „drę
twy objekt seminaryjnych rozważań". — 
Na im.y objaw zdziczenia intelektualnego 
zwraca uwagę J. M. B. („Proianacja sło
w a ', „ R o b o t n i k ” , nr. 256), w dosad
nych słowach charakteryzując to potworne 
zjawisko, jak.em jest w Warszawie t. zw. 
„czerwona prasa, żerująca na „zacofaniu 
luakiem, na prostactwie, wyjałowieniu du- 
chowem i deprawacji burżuazji” , —  Hen
ryk Bezmaski („Misja książki polskiej” , 
t a m ż e )  rzuca projekt urządzenia wy
stawy książki polskiej w Paryżu z okazji 
mającego niedługo nastąpić odsłonięcia 
pommka Mickiewicza,

D YSKUSJA W SPR A W IE  A K A D E M JI

Bardzo rozsądny artykuł p. t. „Jaka 
ma być nasza przyszła akademja literac
ka” ogłasza Stefan Krzywoszewski w nr. 
38 „ Ś w i a t a ” , twierdząc słusznie, że a- 
kademja jako „instytucja reprezentacyjno- 
emerylalna” jest zbyteczna, gdyż wiedy 
„zbrakłoby jej sił żywotnych do realizowa
nia tych wielkich zadań, których zabie
gowego, stałego spełniania ogói pisarstwa 
się spodziewa . P-merytury dla zasłużo
nych autorów to mato jako program: 
przed interesami pisarzy idą jeszcze inte
resy piśmiennictwa.— Podobnemi argumen
tami, tylko w sposób ostrzejszy, operuje 
Karol Irzykowski („Sprawa akademji lite
rackiej” , „ R o b o t n i k ” , nr, 256), które
go poglądy na tę sprawę znają zresztą czy
telnicy „Wiadomości” z uwag ogłoszonych 
w nr, 194.

L ITE R A TU R A
W  nr. 20 „M  y ś 1 i N a r o d o w e j  

Antonina Szpotańska drukuje pracę „M i
ckiewicz i Mazzini w tworzeniu się idei 
narodowej", zestawiając inteligentnie i 
przejrzyście systematy ideologiczne wiel
kiego Polaka i wielkiego Włocha.— T a ni
ż e  ogłasza Jan Diirr rozprawkę Stani
sława Wyspiańskiego z lat gimnazjalnych 
czy uniwersyteckich „Virtus". —  Sensa
cyjny charakter nosi tytuł feljetonu Flor- 
jana Sobieniowskiego w nr. 211 „Czasu” : 
„Shaw i  Wyspiański” , Niestety, treść za
wodzi oczekiwania, a autor nie rozwija 
swojej myśli o analogjach pomiędzy „W e
selem” a „Człowiekiem i nadczłowie- 
kiem“. (Sobieniowski tłumaczy „Wesele”

na angielski!) —  O Williamie Blake‘u pi
sze Wacław Husarski w nr. 38 „ T y g o 
d n i k a  l i l u s t r  c w a n e g o ” i A .  L. w 
nr. 228-229 „ D n i a  P o l s k i e g o ” . — 
„Rozmowa z Ilją Erenburgiem Kar. Beyl. 
( „ Kur  j e r  P o l s k i ” , nr. 256) grzeszy 
przesadnym entuzjazmem w stosunku do 
doskonałego zresztą pisarza rosyjskiego: 
^ wueazeme, że Erenburg jest w Polsce 
„uwielbiany” , brzmi co najmniej naiwnie, 
Pozatem z wywiadu dowiadujemy się, że 
Erenbug pisze nową powieść satyryczną 
i wydaje zbiór szkiców p. t, „Biały węgiel, 
czyii łzy Wertera” . —  W nr, 25 „ K o b i e 
t y  W s p ó ł c z e s n e j ” Natalja Ku
czyńska w artykule „Śmierć rymów" gło
si chwałę asonansu, zwycięsko wypierają
cego umierający rym, lemu twierdzeniu 
zdają się zaprzeczać umieszczone w tym 
samym numerze dwa przepiękne wiersze 
Marji Pawlikowskiej („zeszłoroczne śnie
gi” i zwiaszcza „Westchnienia ), wsparte 
na klasycznych rymach.

ZŁY  I  DOBRY TEATR

W obronie złego teatru występuje Wa
cław Grubiński („Krakowski teatr zagra
niczny” , „ K u r  j e r  W a r s z a w s k i ” , 
nr. 253). Chodzi oczywiście o współcze
snych polskich autorów dramatycznych, 
których słusznie nie chce grać scena kra
kowska. Kierownik literacki teatru, dr. 
Świątek, oświadczył mianowicie, że z je
dnej strony wydajność twórczości rodzi
mej jest „niezbyt intensywna” (dr. Świą
tek wyraził się z maksymalną delikatno
ścią), z drugiej zaś —  lokalne sztuki au
torów warszawskich nie są zrozumiałe dla 
publiczności krakowskiej. Pan Grubiński 
oburza się na takie stawianie kwestj i i 
usiłuje udowodnić, że Ibsen, Janson i Mo- 
ljer są w takim samym stopniu pisarzami 
lokalnymi, jak Kawecki, Kiedrzyński czy 
Krzywoszewski, i że jeżeli dr. Świątek nie 
chce wystawiać lokalnych sztuk Kawec
kiego, Kiedrzyńskiego czy Krzywoszew- 
skiego, powinien stosować to także do Ib
sena, Jonsona i Moljera. Straszliwy po
ziom tej argumentacji i tego zestawienia 
zapewne umocni tylko dyrekcję teatru 
krakowskiego w jej chwalebnej i kultural
nej decyzji.

O dobrym teatrze pisze A .  Zelwerowicz 
(„Wystawa teatralna w Magdeburgu", 
( iT y g o d n i k  I l l u s t r o w a n y ” , nr. 
38), barwnie i żywo charakteryzując tę im
ponującą wystawę, aczkolwiek w związku 
z wielkiemi możliwościami niedość kry
tycznie oceniając j©j wyniki.

PLA STY K A

St. Pieńkowski („Literackość i p l a s t y 
k a ” , „G a z  e t a  P o r a n n a  W a r s z a  w -

s k a ” , nr. 256) występuje z programem 
rozszerzenia terenu działalności warszaw
skiej „Zachęty": wystawy malarstwa sta- 
lugowego i rzeźby „wyczerpały się w spo
sób wszystkim widoczny” , należałoby o- 
tworzyć salony dla wystaw dekoracji 
wnętrz, wystaw architektoniczno-ogroni- 
czych i t, d. Miałoby to doniosłe znaczenie 
dydaktyczne, zwłaszcza jeżeli chodzi o 
szeroką publiczność, pozbawioną w życiu 
codziennem wszelkich aspiracyj artystycz
nych. —  Ostro atakuje politykę „Zachę
ty” Tytus Czyżewski („Prowokacyjne wy
stawy w „Zachęcie", „K  u r j e r P o 1 s k i”, 
nr, 256): oto jedyna poważna instytucja 
wystawowa w miljonowem mieście nie do
puszcza szereg artystów, bojkotuje szereg 
kierunków w sztuce, —  W nr. 228 - 9 
„ D n i a  P o l s k i e g o ” artykuł Francisz
ka Siedleckiego „Karol Frycz”. —  Artur 
Prędski („Malarze polscy w Paryżu” , 
„ K u r  j e r  P o l s k i ” , nr, 256) daje cha
rakterystyki wybitnych przedstawicieli na
szej ambasady artystycznej w stolicy 
Francji. —  Cz. („O „Pochód na Wawel” 
w Warszawie” , t a m ż e )  zwraca uwagę 
opinji publicznej, że p. Wacław Szyma
nowski czyni starania, aby jego dzieło sta
nęło w Warszawie. Zaiste, niepokojąca 
wiadomość. —  „ R  z e c z p o s p o 1 i t a” 
(nr. 253, „Po latach na ojczyzny łono,..” ) 
agituje za umieszczeniem w Poznaniu po
wracających do kraju zbiorów rapperswil- 
skich.

|

1 K U LT N AH AJ K I

Cała niemal prasa warszawska potępi
ła ohydną napaść na współpracownika 
„Rzeczypospolitej” , p. Tadeusza Mosto
wicza, którego porwano, wywieziono 
za miasto i pobito. Miała to być podobno 
kara za treść i ton feljetonów p. Mostowi
cza. Pięść i kij nie mogą być nigdy argu
mentem w żadnym sporze, ale ostatecznie 
można zrozumieć odruch człowieka, który 
w obronie czci ukochanego wodza reagu
je nawet zniewagą czynną, piętnując po- 
twarcę otwarcie i ponosząc pełną odpo
wiedzialność, Cóż jednak wspólnego z 
honorem i uczciwością posiada postępek 
ludzi, w siedmiu podstępnie napadających 
na bezbronnego człowieka, aby potem po 
tchórzowsku chronić się przed ręką spra
wiedliwości?

Dla „ G ł o s u  P r a w d  y" (nr. 249) ca
ła sprawa jest tylko „wypadkiem dzienni
karza” , dla nas— jednem z najwstrętniej
szych wydarzeń w dziejach obyczajowości 
odrodzonej Polski, zalatującem wiatrem 
od Wschodu,

I to mimo wyrobionej opinji, jaką ma
my o wydawnictwie p. n, „Rzeczpospo
lita” .

jam.

Obojętność. —  Zręczna autoreklama. — 
wzruszający list. —  Lytaty płatne od 
wiersza. —  O moich płucach. — Banały 
bankietowe. —  Katanie gniazda. —  Aka
demja. —  Gdzież są/—Rozwiązać sejm.— 
Trochę polityki.— Rekord prasy warszaw
skiej. —  Najnudniejsze smrody. —  O mo
wę polskiego delegata. —  Ohyda. —  Pod
pis i zawód dla tych, którzy oczekiwali 

znowu paru dowcipów i kpinek.

Zdaje się już chwilami, że martwota i 
obojętność objęły nas i wszelkie nasze 
poczynania żelaznym, zimnym musem, że 
słowo drukowane kręci s.ę w tem matem 
monotonnem kółku paru ulic i  paru zna
jomych, wśród których stale się obracamy, 
A  jednak co pewien czas jakiś tom wier
szy lub numer pisma odstrzeli się, zbłąka, 
daleko, aby powrócić do nas ecńem mó- 
wiącem o żywej, ciekawej, napiętej uwa
dze odiegłycń, nieznajomych czytelników, 
ibędzie to czasem list gorzki lub niespra
wiedliwy, ale czasem piękny, jak odpo
wiedź na fragment mego poematu (patrz 
„ Skamander zeszy t  ń9), pisana gdzieś 
w Atule, wśród malarycznych oparów. 
Trudno bez wzruszenia czytać te stroly 
młodzieńcze, surowe chwilami i naiwne, 
ale tchnące poezją. Pisze tam młoda au
torka o atakach malarji, o moczarach i 
trzęsawiskach kopanych rękami bohater
skich pionierów palestyńskich. Nie zała
muje rąk nad tragizmem swej doli, ale 
w męce gorączki gwiżdże „Walencję” .

„Zagrał nam ją raz w cieniu
Krytej palmą szopy
Jakiś stary gramolon.
Dkłon z Europy” .

Mimo cierpień i niedostatku poetka 
nie myśli o powrocie:

„Ziemi tej ne rzucim! Mówią — dla idei, 
ale nam się znudziła bohaterów rola, 
i krzykniemy w twarz światu bezczelnie

i dumnie:
taka nasza wolna wola!
/.ostaniemy naprzekór sobie, tobie, jemu, 
światu, duszy i męce, naprzekór mądrości, 
co mówi, że z suchej, podlanej krwią

ziemi
nie wydobędziem zieloności!”

Te listy, które przychodzą co pewien 
czas, ukazują nam powagę słowa druko
wanego, Tamięć o ludziach nieznanych 
powinna być miarą naszych poczynań lite
rackich. U nas, niestety, pisarze liczą się 
przeważnie z opdnją kółka literackiego, t, 
zn. ludzi wyjątkowo zblazowanych, mało
dusznych, a nawet wręcz wypranych z 
wrażliwości. Atmosfera w tem środowi
sku [nie mówię o waice, bo tam gdzie jest 
walka muszą być żywe uczucia) jest dusz
na i niezdrowa. i\ie byle zdrowych płac 
trzeba, aby móc oddychać w tem powie
trzu giębokim tchem prawdziwgeo, bujne
go życia.

Ludzie stojący na uboczu literatury — 
czytelnicy naszych uszu i książek —  wyo
brażają sobie pewnie to życie literackie 
jako teren ścierania się myśli i poglą
dów. Wydawaćby się mogło, iż ludzie 
pióra, gdy schodzą się ze sobą, mówią 
przynajmniej tyle o rzeczach poważnych, 
o swoich sprawach, co lekarze lub inży
nierowie, INiestety, życie literackie ogra
nicza się do bankietów P. E, N.-Clubu, 
gdzie wygłasza się banalne komunały, i 
do życia towarzyskiego, gdzie uważa się 
wręcz za nietakt poruszenie jakiejś spra
wy poważniejszej. Niech się nie wydaje 
komu, iż jestem zwolennikiem t. zw, „roz- 
mów istotnych” i że chciałbym, aby poeci 
mówili z sobą o asonansach i męskich ry
mach, Wcale nie o to chodzi. Smutne

C a m e r a
ZD RO W A A K C JA

„ C h w i l a ” w nr. 2972 pomieszcza ar
tykuł p. Henryka Heschelesa p. t. „Słowac
ki na Wawelu” w którym autor żali się, 
iż Słowacki

„opuścił cichą, romantyczną siedzibę 
śmierci, opuścił wielkich towarzyszy sła
wy i samotności, z których prochami 
przekomarzały się (?) w noce zadumane 
Jego kości” .,.

Kości przekomarzające się z procha
mi _  to stała bolączka wszelkich cmen
tarzy. Ciągie te „zyg-zyg” , kpinki, chi
choty. Jeśli p. Hescheles wystąpił tu w 
imieniu odłamu nieboszczyków, którzy 
gustują w spokoju, akcja jego powinna 
być uznana jako najzupełniej zdrowy od
ruch spokojnych trupów.

ZW IE R ZĘ  ZE  SZTUCZNEM I ZĘB A M I

„ K u r  j e r  W a r s z a w s k i ” pomiesz
cza interesujące zawiadomienie:

„Patent Polski Nr. 589. dotyczący 
„Sztucznych części wnątrza ciała ludz
kiego lub zwierzęcego, szczególnie sztucz
nych przyrądów do gryzienia łącznie z 
częściami do ich umocowania” . P. Fried
rich Hauptmeyer w Essen jest do odstą
pienia wględnie do uuzielenia licencja z 
tego patentu. Bliższych wiadomości u- 
dzieli Cz. Raczyński, Inżynier dyplomo
wany i rzecznik patentowy. Warszawa, 
Piękna 64 m. 4, telef. 35-29

Pan Friedrich Hauptmeyer jest do od
stąpienia, ale ja go nie wezmę. Znam go. 
Jegomość ten nie jest sztuczną częścią

jest to, aż nie mówi się o poezji, jak się 
nie mówi o umarłej. Brak twórczej ry
walizacji, brak gorączkowej pracy a na- 
dewszystko płynąca ztąd i będąca tego 
przyczyną obiętność wobec ludzi —  czy
ni z grupy poetów bandę szukających się 
wzajem tetryków, dowcipnisiów i zgry- 
źLwców. Życie i twórczość zamyka się w 
jednym kwadracie ulic śródmieścia. Lite
ratura w Polsce nigdy bodaj jeszcze nie 
stała tak nisko, nie miała tak mało jak 
dziś znaczenia. Na palcach jednej ręki 
można policzyć pisarzy, którzy izolują się 
od tej stęchlizny stosunków lub mimo 
wszystko potrafią myśleć i pracować 
twórczo.

W  takich to warunkach ma powstać 
akademja literatury —  śmieszna forma, 
wymyślona dla przykrycia lichej treści. 
Gdz.eż są ci starzy autorzy, którzy mają 
wpływ na społeczeństwo? Poczytni po- 
wieściopisarze? Młodzi, rewolucyjnie na
strojeni poeci?

A  jednak w społeczeństwie nie jest tak 
źle. Przy całej martwocie jest głód do
brej książki, głód poezji i teatru. Niechże 
pisarze oderwą oczy od tej przeklętej 
bandy, która ich otacza, od tych delega
tów publiczności, którzy równie dobrze 
reprezentują naród jak posłowie sejmowi. 
Rozwiązać sejm! Rozpędzić na cztery wia- 
try tę grupkę autorytetów.

Słowo drukowane ma potęgę nieogra
niczoną, Nie ginie nawet w atmosferze 
największego zaduchu. Przebija się przez 
mury i ściany i trafia w czuie, unerwione 
miejsca tłumów ludzkich. O potędze 
agitacji wiedzą ludzie oddawna. Nic 
więc dziwnego, iż z wielkiem zain
teresowaniem współczesny pisarz śle
dzić musi to miejsce, w którem rodzić 
się mają nowe, zwycięskie, oczekiwane z 
upragnieniem słowa. Myślę tu o Lidze Na
rodów. Politycy i przedstawiciele zebra
nych tam narodów zdają się jak nasi poe
ci i pisarze zapominać o szerokim, nie
zmierzonym tłumie oczekujących na ich 
słowa. „Wszelka wojna jest zbrodnią” — 
to proste zdanie, które padio z ust przed
stawiciela Polski, —  jest właśnie sankcją, 
jest tą egzekutywą, na której brak skarżą 
się członkowie zgromadzeń w Lidze Na
rodów. Słowom tym trzeba nadać tim- 
bre trąb* mosiężnych, słowa te trzeba roz
nieść po św.ecie, podnieść je do tysiącz
nej potęgi. Przemówienia w Lidze lNa- 
rodów powinny być skierowane do wszy
stkich ludzi świata a nie kręcić się w cia
snej protokólarnej gromadce „fachow
ców” . Olbrzymiej, potwornej wręcz pro
pagandzie wojny trzeba przeciwstawić 
propagandę pokoju. \Vystarczy setna 
część tych miljardów, aby obalić raz ma- 
zawsze ohydę i głupotę wojny. Wtedy 
Liga Narodów odnajdzie swój autorytet 
w obliczu konfliktów wojennych.

Słowa, demaskujące oszustwo zbrojeń 
i szantaż wojenny, powinny być nadawane 
przez potężną radjo-stację Ligi Narodów, 
powinny być cżarnemi, kaminnemi czcion
kami drukowane na pierwszem miejscu 
każdego uczciwego pisma.

Tymczasem, cóż się dzieje? Delegat 
Polski Sokal wygłosił przemówienie w 
najbardziej palącej sprawce ogólno-ludz- 
kiej, mówił o rzeczach, które nas wszyst
kich najbardziej z tego co się na świecie 
dzieje obchodzą, a żadne z pism polskich 
nie podało in extenso jego przemówienia! 
Pisma, które wywlekają najnudniejsze 
smrody stolicy, aby zapchać swe nikczem
ne szpalty, pisma trzęsące się z radości 
na wieść o morderstwie, gwałcie lub ja- 
kiemkolwiek zwyrodnieniu, —  nie zdo
były się nawet na pomieszczenie fragmen
tów pamiętnej mowy.

Ohyda.
Antoni Słonimski.

o b s c u r a
„wnątrza” ludzkiego ani zwierzęcego. Jest 
on bardzo popularną prawdziwą częścią 
ciała ludzkiego. Nieprawdą jest również, 1 
iż ta część ciała ma przyrząd do gryzie- j 
nia. Tam niema zębów. Sam niedawno
sprawdzałem.

N IE  W YW OŁUJ W ILK A  Z LASU, BO 
WY L IZ IE  BYK

W  „ A B C ” w nr, 255 czytamy:

„...ludzie zaczęli atakować wilków”...
„...wystrzałami spłoszył wilków do 

lasu” ,..
„...stado wilków i dwóch z nich zo

stało zabitych ...

Redakcja „ABC" powinna zacząć od 
abc naukę gramatyki polskiej. „Dwóch 
wilków” możnaby zabić tylko w wypadku, 
gdyby to były t. zw. „wilki morskie” , czyli 
starzy marynarze. Wtedy nie byłoby to 
może w zgodzie z sumieniem i kodeksem 
karnym, ale przynajmniej w zgodzie z gra
matyką.

NATCH NIONE BIURO

„ K u r  j e r  W  a r s  z a w s k i" ogłasza:

„Biuro „Polot” Wspólna 39, Tłumacze
nia, podania, przepisywanie na maszy
nach, kopjowanie planów”.

Wspaniałe biuro! Widzę już natchnio
ne, rozognione twarze urzędników, prze
pisujących na maszynie z polotem i na
tchnieniem. Kopjują z polotem, przepi
sują w ekstazie jak nareszcie znajdą ro
botę. A  tak siedzą smutni i patrzą z me- 
lancholją w ociekające deszczem okna. 
Biedni chłopcy.

rejestruje całkowitą produkcję wydawni
czą następujących firm: H. Altenberg, 
M. Arct, „B.bljoteka Polska", Ludwik 
Chomiński, Wacław Czarski i S-ka, „Czy
taj ', Gebethner i Wolff, F. Hoesick, W. 
Jakowicki, Krakowska Spółka Wydawni
cza, Książnica-Atlas, Jakób Mortkowicz, 
Zakład Narodowy im. Ossolińskich, Ber
nard Połoniecki, „Renaissance“ , „R ój", 
Trzaska. Euert i Michalski, Wojskowy In 

stytut Naukowo-Wydawniczy.

POWIEŚĆ, NOW ELA

Stefan Zweig. 24 godziny z życia ko
biety, W  odmęcie uczuć. Przełożyła Me- 
lanja Wassermannówna. Stanisławów, 
„Renaissance” , (1927); str. 239 i lnl. Zł.
7.— . Na tom składają się trzy nowele: 
„24 godziny z życia kobiety” , „Agonja 
serca” , „W  odmęcie uczuć".

Bibljoteka Narodowa. Serja I. Nr. 101. 
Ignacy Krasicki. Pan podstoli. Opracował 
Juljan Krzyżanowski. Kraków, Krakow
ska Spółka Wydawnicza, 1927; str. LXI i 
lnl. i 374 i 2nl. Zł, 5.— . Wstęp omawia 
romans w w. XVIII, genezę, kompozycję, 
elementy dyskursywne, artyzm, znacze
nie, pierwsze wydania i rękopis „Pana 
podstolego” ,

UTW O RY DRAM ATYCZNE

Bibljoteka Narodowa. Serja I. Nr, 24, 
Zygmunt Krasiński. Nie-boska komedja. 
Opracował Juljusz Kleiner. Wydanie 
czwarte przejrzane, Kraków, Krakowska 
Spółka Wydawnicza, 1927; str. XXXVI i 
107 i 3nl. Zł. 1,30. —  Na wstęp składają 
się cztery rozdziały: „Boska komedja" 
Dantego a „Nie-boska komedja” , „Gene
za „Nie-boskiej komedji” , „Problemat 
poezji i walki społecznej w „Nie-boskiej” , 
„Nie-boska komedja jako dzieło sztuki".

Bibljoteka Narodowa. Serja I. Nr. 105. 
Juljusz Słowacki. Fantazy czyli Nowa 
Dejanira, Opracował Stefan Kołaczkow
ski. Kraków, Krakowska Spółka Wydaw
nicza, 1927; str. XLV II i lnl. i 121 i 3nl. 
Zł. 1.80, —  Komentator charakteryzuje 
kolejno okres powstania komedji, jej rea
lizm, humor i prostotę, genezę, budowę i 
rozwój akcji, wreszcie naczelne wartości 
estetyczne,

FILO LO G  JA, N A U K A  JĘZYKÓW

Aleksander Bruckner. Słownik etymo
logiczny języka polskiego. Zeszyt X II — 
X III (ark. 44 — 51). Dodatek — Indeks. 
Kraków, Krakowska Spółka Wydawni
cza, 1927; str. 685 — 806. Zł. 6.50 za ze
szyt. — Monumentalne dzieło znakomi
tego- uczonego jest tedy wydane w cało
ści, Wydawnictwo dostarcza opraw w 
cenie zł. 3,40 (płótno) i zł. 10 (półskó
rek), za koszta opakowania i przesyłki 
doliczając gr. 70,

N O W O Ś Ć  

HENRYK JUSZKIEWICZ

„Wiosna i miłość”
P O E Z J E

Wyd. luksusowe na pap. kred. z okład
ką dwubarwną. Cena zł. 3.—

SKŁAD GŁÓWNY W KSIĘGARNI

F. H O E S I C K A

TEGOŻ AUTORA POPRZEDNIO W YDANE

„ER O TYK I”’ . Nakł. księgarni .1. Czerneckiego 
„T W O R Z Y M Y  ^'OLSi' Ę” . Dorn Książki Polskiej 
„STANISŁAW WYSPIAŃSKI: Narodzie, wróżę, 

zmartwychwstaniesz” . Nakł. księgarni
G. Wojnara

K U R S Y  K A L K U L A C J I  
R O B O T  D R U K A R S K I C H

ZAPOMOCĄ KORESPONDENCJI

K u r s  rozpocznie się z dn. 1 paź
dziernika b. r. i rozłożony jest na 
52 lekcje tygodniowe. Opłata roczna 
wynosi zł. 65. Należność przesyłać 
należy przekazem pocztowym pod 
adresem: Roman Mathia, redaktor 
„Grafiki Polskiej” , W a r s z a w a ,  
Bednarska 9 m. 11, lub wpłacać do 

P. K. O. na konto 10-639.

Najw iększa hurtownia księgarska
W  P O L S C E

DOM KSIĄŻKI  POLSKIEJ
Sp. Akc.

WARSZAWA, Plac Trzech Krzyży 8

Przyjmuje na skład główny wszelkie 
wydawnictwa polskie księgarskie, rzą
dowe i prywatne i rozsyła je w komis 

do księgarzy w całej Polsce.

WYDAJE PISMO REKLAMOWE

h U R J E R  K S I Ę G A R S K I

PRENUMERATA z przesyłką zł. 9.— kwartalnie, zagranicą 2 doi. — OGŁOSZENIA: za wiersz wysokości 1 mm, szerokości 
1 szpalty 30 groszy za tekstem; 50 groszy w tekście. Kolumna posiada 6 szpalt.________________ __

Odbito w drukarni „Rola“ J. Buriana, Warszawa, Mazowiecka 11 
Klisze cynkografji „W. Główczewski", Chmielna 18

REDAKCJA: Złota nr. 8 m. 5, tel. 132-82, poniedziałki, środy i piątki od godz. 16 17. ADMINISTRACJA: Boduena 1, m. 2,
tel. 223-04, Codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt, od godz. 9— 18, w sobotę od godz. 9— 13. Konto pocztowe nr. 8515.
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